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POLSKI BLOK GOSPODARCZY
to reprezentacja interesów całego miasta.___

Zdrowie publiczne Częstochowy.
Do najbardziej  zaniedbanych przez 

po przedn ie  rady miejskie działów g o s ­
podarki gminnej  należy niewątpliwie 
zdrowie publ iczne .

Za jedną  z ilustracyj tego za niedba­
nia może  służyć fakt,  że gdy m in im u m  
w ymagań dla szpi talnictwa przecię tnego 
mias ta  s tanowi  600 łóżek na 100 000 
mieszkańców,  a więc 750 łóżek dla s a ­
mej  Częs tochowy,  to ta os t a tn ia  pos ia ­
da wszystkiego 585 łóżek, wl iczając w 
to, prócz 4-ch szpitali miejskich, także 
szpital Gminy Żydowskiej ,  szpital (Jbez- 
pieczalni Społecznej  i pr yw a tną  kliniką 
w Al. Kościuszki.

A przecież szpi talnictwo tutejsze  m u ­
si pon ad to  obsłużyć powiaty:  częs to ­
chowski,  wieluński,  radomszczański,  
zawierciański,  włoszczowski,  konecki  i 
cześć p iot rkowskiego a prócz tego Cze­
s tochowa jest  Ośrodkiem p r z e m y s ło ­
wym i jak żadn e inne miasto,  na rażo ­
na na zawleczenie  epidemij  przez wielo 
tys iączne coroczne rzesze p ie lgrzymów.

W dodatku,  jeżeli sią zważy, że p o ­
mieszczenia,  w których mieszczą sią 
ob ec n e  szpitale,  urągają  w przeważnej  
mierze warunkom racjonalnego lecz­
nictwa, to p e łn y  obraz spadku po­
zostaw ionego przez partyjn ibów  w  
tej dziedzinie, wygląda w ręcz  tra ­
gicznie

1 dopiero w roku b ieżącym  — co 
jest bezsprzecznie zas łu gą  obecnego  
Zarządu Miejskiego — rozw iązan ie  
kw estji  g łodu  szpitalnego w e sz ło  na  
reaine  tory.

Mamy na myśli wznies ienie  Miej­
skiego Szpitala Powszechnego na Par- 
kitce.

Budow a ta z konieczności  musi  być 
rozłożona na szereg e tapó w i lat, gdyż 
projekt  ogólny przewiduje pos tawienie 
4 pawilonów obejmujących  750 łóżek, 
a za te m  koszty wybu do wa nia  wszyst­
kiego naraz  przekraczają ramy możl i ­
wości f inansowych gminy.

W roku bież. rozpoczę‘a m a być 
budowa paw ilonu pierwszego na 136 
łóżek m ającego pom ieścić k lin ikę  
chirurgiczną i g inekologiczną, jako  
najpiln iejsze Na cel ten Fundusz  
Pracy przeznaczy ł w  obecnym okre­
sie budżetow ym  200 000 z ł .  Projekt  
budowy zosta ł  już  zatw ierdzony, c e ­
g ła  zakupiona. Do placu robót zo­
s ta ła  przeciągnięta i zabrukow ana  
ul. Mazowiecka o długości 420 mtr. 
Obecnie, w toku  jest  doprowadzanie  
wodociągu do miejsca budowy, zaś 
przetarg na roboty budow lane o g ło ­
szony ma być w czerw cu

Jak w ięc  w i d z i m y ,  w  sprawie tej 
jest  ju ż  nareszcie  coś konkretnego  
poza nami.

Wkroczywszy w dziedziną zdrowia 
publ icznego,  dziel imy sią z czytelnika­
mi i innemi  wiad omościami  z tego r e ­
sortu.

Otóż w zakres  obowiązków miej 
skiego wydziału zdrowia,  oprócz szpi ­
talnictwa, wchodzą:  zapobieganie  i w a l ­
ka z chorobam i  zakaźnemi ,  nadzór  nad 
ś rodkami  żywności,  nadzór  w e te ry n a ­
ryjny, hyg jena  szkolna,  p rowadzen ie  
bezpła tnych przychodni  leczniczych dla 
n ieubezp 'eczonych  ubogich i apteki ,

dos tarczającej  leki szpitalom i pac jen ­
tom przychodni  miejskich.

Prócz personelu b iurowego wydziału 
zdrowia,  mias to  za trudnia w szpitalach 
11 doktorów medycyny, 5 felczerów, 25 
pielągniarek i 75 osób służby.

W hygjenie szkolnej 4 lekarzy i 4 
hygjenistki .

W ap tec e  3 siły f a rm aceu tyczne i 
1 pomocniczą .

W nadzorze sani tarnym 1 lekarza i 
i 4 kontrolerów oraz w nadzorze w e te ­
rynaryjnym 1 lekarza weterynar ji .  2 
felczerów i 2 mikropistki .

Na tak pokaźny s tan służby szpi tal ­
nej wpływa konieczność u t rzymania 
zmian dziennej  i nocnej  oraz n ieodpo­
wiednie  pomieszczenia  i rozrzucenie 
szpitali.

J a k  wiąc widzimy,  obowiązki miej ­
skiego wydziału zdrowia są n iezwykłej  
wagi i bardzo obsze rne  przyetem  spraw  
ne Kierowanie tak precyzyjnym  i 
rozleg łym  aparatem  w ym aga specjał 
nych Kwalifikacyj i uzdolnień.

Trzeba j ednak  przyznać,  że w d z ie ­
dzinie tej w ostatnich  czasach d o k o n a ­
no ca łego szeregu t rafnych i celowych 
posuniąć,  przynoszących mias tu znacz­
ne oscządności  bez uszczerbku dla 
lecznictwa.

Na plan pierwszy wysuwa sią tu 
reorganizacja zakupów żywności dla 
szpitali i normal izacja porcyj.

Poprzednio  każdy ze szpitali p ro w a­
dził zakupy żywności na własną  rąką,  
dorywczo,  przeważnie u detalistów.  
Rzecz zrozumiała,  że t aka  pol ityka z a ­
kupów narażała mias to na straty, o d ­
powiadające  różnicom cen detal icznych 
i hurtowych,  przyczem należy wziąć 
pod uwagą,  masy żywności,  jakie p o ­
chłaniają szpitale.

Od jes ien i r. ub., zaopatrzenie  
szpitali w e  w sze lk ie  a r ty k u ły  pod 
staw ow e z a ła tw ia n e  jest  przez je ­
dnego intendenta, za pośrednictwem  
hurtow ników , którzy najniższym i  
cenami u trzym yw ali  się na przetar­
gach.

Pozatem zaprowadzona zosta ła  
w e w szystk ich  szpitalach miejskich  
norm alizacja porcyj żywnościowych,  
z uw zględnien iem  oczyw iśc ie  k ilku  
rodzajów djet, oparta na śc is łych  
w yliczeniach  naukowych, jak rów ­
nież dokładna kontrola rozchodów,  
czy to m agazynów  żyw nościow ych  
czy m aterja łow ych , czy też  podręcz­
nych apteczek szpitalnych

Reparacja bielizny szpitalnej, po­
rozrzucana uprzednio po wszystkich  
szpitalach, zosta ła  scentr lizew ana  
w szpitalu na Pynku W ieluńskim.

Zarządzenia powyższe przyczyniły  
się  do zm niejszenia  w  r. bież. b u ­
dżetu  W ydzia łu  Zdrowia o 46 000 
z ło ty c h .

Dokonano rów nież  racjonalnej  
reorganizacji, odciążającej przelud  
nienie  w  szpitalach rrzy  u l  Wa­
szyngtona i Najświętszej Marji Panny. 
Oto w c ieszących się najmniejszą  
frekw encją  szpitalach: dla zakaźnych  
przy ul. Chłopichiego i na Rynku  
W ieluńskim, wydzielono: w  p ie rw ­

szym  oddzia ł na 12 łó ż e k  i w  dru­
gim oddzia ł  na 20 łóżek.

Do szpitala w ięc  na ul. Chłopic- 
kiego k ierow ane  są obecnie t^kże 
przypadki gruźlicy czynno-otw artej,  
nienadającej się do leczenia  odmą, 
do szpitala zaś na Rynek W ieluński  
— kobiety z c ierpien iam i narządów  
rodnych, n iew ym agającem i zab ie­
gów chirurgicznych

Jeżel i  mowa  o zdrowiu publicznem,  
to godzi sią wspomnieć  również o wal­
ce jaką przed 4-ma mies iącami  prze­
prowadził  Zarząd Miejski z e p id em ją  
duru brzusznego na Zawodziu.

Walka ta polegała na zamknięciu  
s tudni ,  na uniedostąpnien iu  wybierania 
wody z rzeki Kucelinki,  na ene rg icz­
nej kontroli  mieszkań i na tychmias to-  
wem  ods tawianiu  podejrzanych do szpi­
tali. Przeprowadzono akcją u świada­
miającą  w szkołach oraz wyd ano  cały 
szereg ochronnych zarządzeń.

Przez 10 tygodni  mias to dos ta rc za ­

ło zagrożonej  dzielnicy sam o ch o d a m i  
po 12000 litrów wody dziennie.

Dzięki tym  w szechstronnym  za 
rządzeniom  epidemją zosta ła  z l ik w i­
dow ana bardzo szybko.

Jak z powyższych faktów  w y n i ­
ka, w  gospodarce m iejskiego w yd zia­
ł u  zdrowia zasz ły  w  ostatnich cza­
sach poważne zm iany na lepsze.

Zmiany te zawdzięczać należy  
jedynie  w ytężonej pracy i odpowie­
dnim Kwalifikacjom czynników  k ie ­
row niczych

1 o dziwo! — Obeszło się dosko­
nale bez m enerów  partyjnych, bez  
frazesików, bez krasom ów czych tr ic ­
ków. — Z w ycięży ła  uczciw a praca, 
i odpowiednie do niej przygotow a­
nie i w ye lim in ow an ie  z sam orządu  
partyjnictw a.

* 1 takie  w artości  staw ia na pier  
w szym  planie Polski Blok Gospo­
darczy.

Sprawa wstąpienia Sowietów
do Ligi Narodów.

LONDYN. „T im es ” ogłasza artykuł 
wstępny na t em at  wstąpienia Zw. So 
wieckiego do Ligi Narodów.

„Tim es” podkreśla,  że ani Liga Na­
rodów, ani Wielka Brytanja nie wiele 
skorzystają z wstąpienia ZSRR. do Ligi 
Narodów

„T im es” wypomina rządowi sowiec­
kiemu jego dawne wrogie stanowisko 
wobec Ligi. Zdaniem dziennika, moty­
wem Litwinowa zbliżenia do Francji  jest 
chęć  uzyskania pomocy przeciw Niem­
com i Japonji przez zawarcie kontynen­
talnego paktu wzajemnej  pomocy. Dla 
tego celu Sowiety gotowe są zgodzić 
się na warunek stawiany przez Francję,  
wstąpienie do Ligi-

W. Brytanja do takiego paktu, prze­
widującego automatyczne sankcje,  nie 
przystąpi.

Kraje, jak Szwajcarja i Holandja, 
s tanowczo odmawiają uznania Związku 
Sowieckiego.  Polska żąda stałego miej ­
sca w Radzie Ligi Jes t  również w naj­
wyższym stopniu nieprawdopodobnem,  
aby Polska zgodziła się być w dalszym 
ciągu związana t rakta tem o ochronie 
mniejszości,  jeżeli Zw Sowiecki jako 
członek Ligi posiadać będzie prawo in 
terwencji  w sprawie mniejszości.  Jeśli 
Polska będzie nalegała na zniesienie 
tych traktatów, albo na ich generaliza- 
c j?> — może z pewnością liczyć na po­
parcie szeregu państw europejskich.

„Srebrne" orędzie prez.Roosevelta
LONDYN. Prezydent Roosevelt o- 

głósił orędzie do kongresu, w którem 
proponuje użycie s rebra jako części 
podstawy walutowej przy określaniu 1l4 
części pokrycia metalowego w srebrze.  
Orędzie ustanawia cenę  za srebro,  ja­
kie skupywane będzie dla stworzenia 
tej rezerwy, po 5^ centów za uncję,  o 
ile idzie o srebro,  produkowane w Ame 
ryce

Orędzie podkreśla,  że prezydent  dą 
żyć będzie do wszechświaiowego poro­
zumienia bimetalicznego, aby os ta tecz­
nie załatwić zagadnienie srebra,  i że

rozpoczął w tym względzie negocjacje 
z sąs iadującemi  krajan.i,  proponując im 
użycie zarówno srebra,  jak i złota, jako 
rezerwy obiegu pieniężnego.

Roosevelt  proponuje wprowadzenie 
podatku w wysokości conajmniej 50 
proc. od zysków, osiągniętych z opera- 
cyj handlowych srebrem monetarnem.  
Ustawy, mające na celu wprowadzenie 
w życie propozycyj Roosevelta,  są już 
opracowane i gotowe do złożenia  ̂ iz 
bom ustawodawczym Spodziewane jest 
szybkie przyjęcie tych ustaw.

Niemcy skradli dokumenty polityczne
PARYŻ. Poważne komplikacje poli­

tyczne może wywołać kradzież doku 
mentów,  popełniona z niebywałym cy­
nizmem w biurze kopalń francuskich w 
Saarze.  Wszystkie archiwa dotyczące 
f r a n c u s k i e g o  szkolnictwa w Saarze,  r a ­
zem 50 kg dokumentów,  zostały tej no 
cy wyniesione z gmachu dyrekcji kopalń 
i wywiezione samochodem prawdopo 
dobnie do Niemiec.  Natychmias t  po 
odkryciu włamania powiadomiono po­
sterunki graniczne

„Kradzież, której padTśmy ofiarą —

oświadczył dziennikarzom jeden z wy 
sokich urzędników dyrekcji kopalń 
ma wyraźnie polityczny charakter .  Za 
brano tajne i oficjalne dokumenty  doty­
czące s tatu tów szkół francuskich w Sa ­
arze, żeby się posłużyć niemi przeciw­
ko nam w Lidze Narodów. Kradzież zo­
s tała dokonana -z polecenia Niemiec, 
gdyż tylko dla Niemiec dokumenty mo­
gły mieć wartość".

Zarząd francuskich kopalń w Saarze 
wniesie protest  do Ligi Narodów.
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Wizyta u Marsz. Piłsudskiego.
WARSZAWA. — Wczoraj złożył w i­

zytę p. Marszałkowi Piłsudskiemu w 
Belwederze bawiący od wczoraj w War­
szawie minister spr. zagr. Estonji, p 
J. Seljamaa, który przybył w towarzy­
stwie wiceministra p. Laretei, posła e- 
stońskiego w Warszawie p. Pusty. W 
czasie tej wizyty w Belwederze był 
również obecny p. min. Józef Beck. 
P. Marszałek podejmował swych gości 
herbatą.

Minister spraw zagr. Estonji 
u Prezydenta R. P.

WARSZAWA. Bawiący w stolicy es­
toński minister spraw zagr. p. Seljamaa 
w towarzystwie wiceministra p. Laretei 
i posła estońskiego w Warszawie p. Pu­
sty złożył przed południem wizytę min. 
Beckowi.

W południe gość estoński wraz z wi 
ceministrem p. Laretei i min. Pustą zło 
żył wizytę prezesowi Rady ministrów p. 
prof. Kozłowskiemu

O godz. 12 40 goście estońscy zło­
żyli wieniec na grobie Nieznanego Żoł­
nierza.

Z placu Marsz Piłsudskiego p. min. 
Seljama udał się wprost na Zamek, 
gdzie był przyjęty na audjencji przez p. 
Prezydenta R. P.

Węgiel polski drogą wodną 
dla Węgier.

BUDAPESZT. Z inicjatywy węgier­
sko-polskiej Izby handlowej uczyniona 
została próba przywrócenia komunikacji 
wodnej pomiędzy Gdynią a portem Cse- 
pel na Dunaju. Transport węgla, który 
odszedł z Gdyni przed 5-ma tygodnia­
mi, przejechał Gilbraltar, Dardanele i 
Braiłę i nadszedł we wtorek popołudniu 
do Csepel.

Węgierskie koła gospodarcze uwa­
żają tę próbę za całkowicie udałą zwła­
szcza, że fracht węgla katowickiego na 
drodze wodnej jest tańszy od frachtu 
kolejowego Odebranie węgla polskiego 
w porcie Csepel odbyło się w sposób 
niezwykle uroczysty.

Dalsze aresztowania przywód­
ców endeckich w Łodzi.

W wyniku śledztwa w związku z 
zajściami w katedrze Ś-go Stanisława 
Kostki, z polecenia prokuratora prze-

CZĘŚĆ KARYNTJI
za zgodą na Anschluss? I  Kino „LUNA” |

WIEDEŃ. Pobyt premjera pruskie­
go Goeringa w Belgradzie jest obecnie 
przedmiotem szczególnego zaintereso 
wania tutejszych szkół politycznych, 
które twierdzą, że jest publiczną tajem 
nicą, iż rokowania jego w Jugosławji 
maję na celu stworzenie takiej atmosfe 
ry, któraby spowodować mogła Jugo- 
sławję do wyrażenia swej zgody na po­
łączenia Austrji z Niemcami za cenę 
otrzymanie w południowej Karyntji łącz 
nie z Celowcem.

„Reichspost” ogłasza poza tern re­

welacje, wedle których w Belgradzie od 
bywa się obecnie próba sił dyplometycz 
nych pomiędzy Francją a Niemcami 

Kiedy Goering zaprosił onegdaj 
członków rządu jugosłowiańskiego na 
obiad, wydał równocześnie o tej samej 
perze przyjęcie także i poseł francuski 
w Belgradzie, wobec czego z zaprosze­
nia Goeringa nikt nie skorzystał. .Reich 
spost" twierdzi, że tak Goering, jakoteż 
i Rlbbentrop wyjechali zagranicę bez 
zezwolenia Neuratha. uprawiając wobec 
niego politykę na własną rękę.

Wielka świąteczna premjera. ^  
Reżyserji V A N  D Y K E  p t, ^

i B mm i DAMA ii
$  W roli gół\
®  PRIMO CARN 
®  LOY i JACK

Nad program:

FLIP i FLAP

KINO ..EDEN" Aleja 12
Dziś i dni  następnych.

Wielki podwójny program!

KOBIETA ORCHIDEA
Wspaniały film  rewjowy.

Jako drugi program: pierwsza pol­
sko-czeska komedja

DWANAŚCIE KRZESEŁ

prowadzono dalsze aresztowania wśród 
członków Str. Narodowego Po rewi­
zjach, w czasie których odkryto znacz­
ną ilość kompromitujących papierów, 
aresztowano: delegata zarządu główne­
go Str. Narodowego z Warszawy, Fran 
Ciszka Laskowskiego, zastępcę komen­
danta „M łodych" w województwie łódz 
kiem, Ryszarda Szczęsnego, sekretarza 
łódzkiego okręgu instruktora Leona 
Grzegorzaka oraz członków m ilicji „M ło 
dych“ : Kazimierza Patora, Marjana Kra 
jewskiego, Jana Kwiatkowskiego, Sta­
nisława Kotasa. Aresztowanych umiesz 
czono w więzieniu.

Krwawy pogrom starorusinów 
zorganizowali hajdamacy.
LWÓW. Wieś Mierzwica pow. Żół­

kiew była widownią zorganizowanego 
napadu uzbrojonych „mołojców ukraiń­
skich” na spokojną ludność staroruską. 
Grupa parobków z Machszyna w licz­
bie około 40, uzbrojonych w rewolwe­
ry, sztylety, nożyce i pałki okute żela­
zem w drodze na przedstawienie w 
Żaszkowie, wstąpiła po drodze do Mierz 
wicy, zamieszkałej przeważnie przez 
Starorusinów. Tu przyłączyło się do 
nich kilkunastu miejscowych parobków, 
którzy odegrali bezecną rolę denuncjan- 
tów.

Partyzancka bojówka dokonała krwa­
wych napadów na wiele osób, zasko­
czonych zajściem, bijąc ich do krwi.

Zaalarmowana policja przybyła na 
miejsce i aresztowała kilkunastu pro­
wodyrów. Odstawiono ich wraz z bro­
nią do dyspozycji władz sądowych. Zajś 
cie w Mierzwicy traktować należy jako 
próbę zuchwałego terroru wywrotowców 
wobec ludzi opornych na agitację u- 
kraińską.
Rumunia zakupuje sprzęt wo­

jenny.
BUKAREbZT. — Rząd pod prze­

wodnictwem króla pracował ostatnio 
nad ustaleniem budżetu wojskowego 
na rok bieżący. Ustalono przytem, że 
dopóki krajowy przemysł wojenny nie

rozwinie się należycie, nie można o" 
graniczyć zakupów sprzętu wojennego 
zagranicą. Minister uzbrojenia gen. An- 
gelescu otrzymał przeto pełnomocnic­
two do pertraktacji z zagranicznemi za 
kładami, produkującemi sprzęt wo­
jenny

Zgwałcona i żywcem spalona.
LWÓW. Na polach pod Lwowem 

znaleziono dogorywającą straszliwie po­
parzoną młodą kobietę. Konająca—w 
czasie przewożenia jej do szpitala — 
zdołała tylko wymienić swoje nazwisko: 
Marja Benesz, wkrótce zaś potem m i­
mo usilnych starań lekarzy zmarła.

Dochodzenie wykazało, * że Bene- 
szówna została przez niewykrytych 
sprawców wywabiona za miasto, zgwał 
eona, oblana benzyną i podpalona.

Potworni zbrodniarze nie zostali do­
tąd wykryci.

MAX BAER, ®
M Y R N A ®

P Y. ®
---------
j ako cyr -

  k o w c y . —

C e n y  mie j s  k r ze s ła  i ba lkon ®
&  0.70 p lus  10 gr. pod a tku  111 mie j sca
^  0.45 p lu s  5 gr .  podatku .  ^

mmmmm®®®#®
W kotle rozbrojeniowym.
GENEWA W kolach Ligi Narodów 

liczą się w przyszłym tygodniu z weż- 
nemi rokowaniami międzynarodowemi, 
które będą dotyczyły wszystkich bieżą­
cych zagadnień.

Przedstawiciele miarodajnych państw 
muszą zająć się dalszemi losami konfe 
rencji rozbrojeniowej.

Wobec tego, że zwołanie komisji 
głównej konferencji rozbrojeniowej u- 
chodzi za pewne, wszystkie państwa, 
biorące udział w konferencji rozbroje­
niowej, będą mogły wypowiedzieć swoje 
poglądy.

Specjalne zainteresowanie w kołach 
genewskich budzi stanowisko Rosji so­
wieckiej, którą będzie reprezentował 
komisarz spraw zagranicznych, Litwi-

Długi wojenne.
WASZYNGTON. Prezydent Roose­

velt przyśpiesza prace nad orędziem do 
kongresu, które omówić ma sprawę 
długów wojennych. Prezydent nie my­
śli w żadnym wypadku o anulowaniu 
długów i domagać się będzie odrębne­
go traktowania każdego dłużnika. Pre­
zydent będzie nalegał na spłatę długu. 
Orędzie zająć się ma także stosunkiem 
St. Zjednoczonych do tych państw, któ­
re dokonują t. zw. zapłaty symbolicz­
nej.

Generalny strajk żydowski 
w Palestynie.

LONDYN. Wczoraj odbył się w Pa­
lestynie jednodniowy powszechny strajk 
protestacyjny żydów, naznaczony przez 
organizacje żydowskie na znak protestu 
przeciwko ograniczeniu emigracji do Pa­
lestyny ze strony administracji brytyj­
skiej.

Strajk objął przeważnie Jerozolimę, 
Tel-Aviv i Haifę. Wszystkie sklepy, ka­
wiarnie, restauracje, urzędy i fabryki 
były zamknięte od południa. Również 
ruch kołowy na ulicach był wstrzymany.

JERZY TUWAN.

WISŁĄ i MORZEM...
(Dokończenie.)

Maleńka woda Wisły zaczyna dawać 
się we znaki, krążymy ciągle i zatacza­
my się na boki — wygląda to, jakby 
nasz „Warneńczyk” był conajmniej — 
„pod gazem” , tymczasem zaś jest on 
— „pod parą*, jego kapitan zapewnia, 
że płyniemy właściwym nurtem.

Wchłaniamy więc przeczyste powie­
trze i rozkoszujemy się uroczemi wi­
dokami, które jak w kalejdoskopie, 
przesuwają się przed oczyma. Lornet­
ka skrzętnie wyławia najpiękniejsze, a 
ręka próżno sili się na oddanie ich ca­
łego uroku.

Płyniemy z zadziwiającą punktual­
nością, kapitan uśmiecha się „pod wą- 
sem” , którego nota-bene nie ma i „py­
ka” z małej fajeczki. Turbiny równo 
uderzają o wodę, wytwarzając kaskady 
srebrzystej piany, połyskującej w słoń­
cu wszystkiemi kolorami siedmio-bar- 
wnej tęczy. Pod Dobrzyniem mijamy 
tratwy, płynące leniwo z prądem, przy 
wiosłach „flisacy” , jak dawni galernicy 
pozdrawiają nas podniesieniem ręki.

A dalej — w ciemnej zieleni igla­
stych lasów, wyrosłych na piaszczystem 
urwisku, widzimy sylwetę jakiegoś sa­
motnika — kościoła, zazdrośnie kry­
jącego swe kształty za ścianą drzew.

I wreszcie — pierwsza przygoda: 
mielizna!

Olbrzymia berlinka z holownikiem 
przy dziobie stanęła w przejściu „W ar­
neńczyk" bierze nagle ostry kurs na 
prawo, wymija ją i utyka w jasnych 
piaskach płytkiego dna. Kapitan na po 
moście — załoga na stanowiskach 
pasażerowie w oknach kabin. Tymcza­
sem koła, pracujące w przeciwnym kie 
runku, szybko wyciągają statek ze zdra 
dliwej sieci i po chwili znów „Warneń­
czyk” pełną parą posuwa się na­
przód.

Kapitan znowu z zadowoleniem u- 
śmiecha się „pod wąsem” .

O jedenastej jesteśmy w Dobrzyniu.
Brzegi tutaj wysokie, strome przy­

pominają nadmorskie pejzaże okolic 
Orłowa. Na nich dopiero widać skupo- 
wisko kilkudziesięciu domostw i jeden 
kościół, panujący nad okolicą.

A już na horyzoncie zamglony, da­
leki Włocławek.

Silny, porywisty miejscami huraga­
nowy wiatr rzuca z górnych pięter 
pokładu bambusowemi meblami.

Brzegi powoli ujednostajniają się, 
tracąc cudowną malownjczo-'ć okolic: 
Wyszogrodu, Płocka, czy chociażby Do­
brzynia

Włocławek już coraz bliżej.
Po kilku minutach lądujemy. Udaj­

my się więc do miasta. Ulicą Tumską 
wspinamy się wysoko pod górę, wy­
kręcając sobie nogi na „kocich łbach* 
polskiej prowincji! Wszędzie — przed 
domami, w bramach, na chodnikach

wąskich ulic, na jezdniach — hałaśli­
wi brodacze, dla których kwestja jed­
nej minuty czasu jest często kwestją 
bajecznych interesów. Wszędzie żydzi 
i żydzi...

Z Placu Kopernika udajemy się do 
wnętrza katedry, której wspaniała go­
tycka budowa przygniata swą potęgą. 
Gotyckiemi łukami wystrzelają ku nie­
biosom wąskie okna, których dyskret­
ne kolory harmonizują z całością wnę­
trza. Pewna jaskrawość w ornamenta­
cji ścian i -stropów stonowana jest głę­
bokim cieniem, wiecznie panującym 
w tej świątyni.

Świątynia ta sprawia ogromne wra­
żenie... a „gleba kujawska” dumna mo­
że być z tej, która niebotyczną strzeli­
stością swych ostrołuków i frontonów 
tak dziwnie zbiega się z niebotyczne- 
mi wzlotami natchnionej myśli Kaspro- 
wiczów i Przybyszewskich..

Wracamy na pokład — zaczyna pa­
dać deszcz — niebo zaciąga się chmu­
rami. Z pluskiem deszczowych kropel 
mijamy Ciechocinek — „pełen słońca 
i róż” (prawem kontrastu!) obserwując 
zdaleka debrze nam znany zarys tężni 
z wiatrakami u szczytu.

Wiatr ucichł — mewy raz zarazem 
z jękliwym krzykiem wylatują z gę­
stych okolicznych zarośli. Przez duże 
okna pokładowego salonu obserwuje­
my brzegi, ogarnięte coraz większą 
monotonją...

A wieczorem—będziemy w Toruniu!

now.

Wybory prezydenta Czecho­
słowacji.

PRAGA. Poraź 4 ty w historji Repu­
bliki Czechosłowackiej izba posłów i se­
nat, tworząc! zgromadzenie narodowe, 
powołane zostały do dokonania wyboru 
prezydenta republiki, którym będzie po­
nownie T. G Masaryk.

Prezes rady ministrów zwołał zgro­
madzenie narodowe na dziś o godzinie 
9 30. Uroczyste złożenie przysięgi przed 
zgromadzeniem narodowem odbędzie 
się niezwłocznie po wyborach.

Zakaz wywozu broni do Boiiwji 
i Paragwaju.

WASZYNGTON. Komisja spr zagr. 
Izby reprezentantów uchwaliła jedno­
myślnie wniosek, upoważniający prezyd. 
Roosevelta do wydania zakazów wysyła­
nia broni do Boiiwji i Paragwaju.

NOWY JORK. Rząd meksykański, sto 
sownie do życzenia wyrażonego w Lidze 
Narodów, wydał zakaz wywozu broni l 
amunicji do Boiiwji i Paragwaju.

Zbrojenia Rzeszy.
PARYŻ. „Pariser Tageblatt" (organ 

emigrantów niemieckich) donosi, iż Rze­
sza od czasu dojścia hitlerowców do 
władzy przeprowadza wielkie zbrojenia, 
nad któremi czuwa urzędująca w mini­
sterstwie Reichswehry specjalna „kom i­
sja dla ustalenia planów mobilizacji 
przemysłu niemieckiego".

Zakłady Kruppa od października pro 
dukują lewaty do armat. Zakłady Rhein- 
metal w Dusseldorfie fabrykują lufy i 
specjalne aparaty, umożliwiające dzia­
łom strzelanie pod kątem 90 st. Krup 
przygotował 30 tanków średniej wiel­
kości. Warsztaty Sommerda wyproduko­
wały 16 tys. pocisków 20-milimetro* 
wych.

Elektrownia wysadzona w po­
wietrze przez hitlerowców.
WIEDEŃ. Wojna podjazdowa h itle ­

rowców austrjackich z rządem trwa w 
dalszym ciągu, uwidaczniając się w co­
raz to nowych aktach sabotażu. Szcze­
gólnie ciężkie były straty, poniesione 
spowodu wysadzenia w powietrze ekra- 
zytem elekrowni w miejscu urodzenia 
Hitlera w Braunau.

Należąca do frontu ojczyźnianego 
organizacja wojskowa „Ostmarkische 
Sturmscharen” atakuje ostro zbyt ła ­
godne postępowanie władz wobec wyw­
rotowców i przekłada postulaty sformu­
łowane w sześciu punktach, a domaga­
jące się energiczniejszej niż dotąd akcji 
władz. Mimo wszystko rząd austr. nie 
chce zaprowadzić również i w postępo-
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waniu  zwycza jnem kary śmierci ,  k tórej  
d o m a g a  s ię t u te j sz a  op in ja  publ iczna .

Potw orny  zbrodniarz  sam  się  
oślepił.

INSBRUCK.  We więz ieniu w Insbruc  
ku wykluł  sob ie  oczy  gwoź dz iem  z p o ­
deszwy,  25-letni  Alojzy Lechn e r  z Hopf- 
garten.  Obi e  gałki  oczne  wypłynęły,  
t ak,  iż n ieszczęś l iwy pozbawiony zos ta ł  
wzroku.

L e c h n e r  prz ebyw a ł  w więzieniu od 
l ipca  ub. r. i w na jbl iższym czas ie  mia ł  
o d p o w ia d a ć  przed  s ą d e m  za l iczne 
zbrodnie ,  mianowicie  p ięc iokro tne  mor* 
d e r s t w o rabunkow e,  wie lekro tne  kradz ie  
że i 39-kro tne  podpalen ia .

W kilku wierszach.
—  Wczora j  w ob ro t a c h  prywatnych  

na s t ąp i ła  ba rd zo  zna czna  zniżka  ceny 
złota.  Obn iży ł  s ię za równ o kurs dola ra  
z ło tego,  jak i rubla  z łotego .  S p a d e k  
ceny  złota t łu m aczy  się d u ż e m  zaof ia ­
rowan ie m ,  zarówno kra jowem,  jak i za- 
g r an i czne m m o n e t  z łotych.

—  P o d c z a s  rozb ier an ia  grana tu ,  p o ­
c hodzące go  je szc ze  z czasów wielkiej 
wojny,  nas tąp i ła  eksplozja,  wskutek  k tó­
rej  zos tal i  zabici :  18 letni  Marek  Pope-  
łyszyn,  25 1. S z cze pk o Rudak,  14 1. Wł. 
Os ic ho wsk i  i 18 1. Ja n  Luczka  mieszkań  
cy Brodów.

—  Na kopalni  Królowa Luisa na 
Ś ląsku  Opolsk im n ie znan i  sprawcy p o d ­
łożyli  w 4  m i e js c a c h  ogień na d r e w n i a ­
nych f u n d a m e n t a c h  motorów.  Aby ogień 
m ógł  s ię  lepiej rozprzes t rzen iać ,  poroz­
r zu cano  d ro b n e  kawałk i  węgla or az  nao 
liwiony papier .

—  W graniczne j  wsi Lubień  w r e j o ­
nie S u c hod ow sz czyzn a  24- le tnia  Anas ta ­
zja L ic hac zenko  zwróc i ła  się do władz  
adminis t racy jnych  z prośbą  o udz ie lenie  
zezwole nia  na  zaw arc ie  ś lubu  z ż o łn ie ­
rz e m  sowieckiej  s traży gran iczne j ,  Ti- 
mo f i e je m  Gr iegor iewym,  k tórego  poznała  
pr zed  rok iem w lesie w czas ie  p a s i e ­
nia bydła .

—  Prof .  P i c c a r d  zmieni ł  swój uprze  
dni  plan i pos tanowi ł  osobiście  wziąć 
udz ia ł  w organiz owa nym w Belgji locie 
do  s t ra tos fery .

—  W Chicago w s iedmiopię t rowej  
kamienicy  zawal i ła  s ię  pod c i ężarem 
wielkiego zbiornika  wody,  podłoga.  Zbiór  
nik przebi ł  podłogi  wszys tk ich  p ię te r  i 
s p a d ł  aż do piwnic kamienicy .  Zginęły 
3 osoby,  20 odnios ło  ba rd zo  c iężk ie  
r a n y . _____________ ________________

K R O N I K A .

KIEROWNICTWO 6-ciO KLASOWEJ KOEDUKACYJNEJ

P R Y W A T H E J  S Z K O Ł Y  P O U I U E C H N E J  K 0 M 1 I E I U  R O D Z I C I E L S K I E G O
przy P a ń s t w o w e m  G i m n a z j u m  im.  J U L J U S Z A  
SŁO WACKIEGO,  u lica  Aleja Kośc iuszki  Nr. 8,

z a w ia d a m ia ,  że kance la r j a  Szkoły ud z ie la  in for macy j  i p rzy j ­
m u j e  zap isy  dziec i n a  rok szkolny  1934/35 do  klas  1, 2 , 3 ^ 4  
    —  —  i 5 co d z ie n n ie ,  od  9 do  13. —

Polska w oczach Zachodu.
Przemówienie generała  Góreckiego.

WŁÓCZKI, WEŁNY

„ T r ó j k ą t  w kole”
w 40 g a t u n k a c h ,  1763 ko lo ra ch .  
Po kaz  śc ieg ów,  f a c h o w e  porady .

Częstochowa, Aleja 20.
C E N Y  F A„B R Y C Z N E.

KALENDARZYK
P ią te k  25 maja. f  U rb an a  

W s c h ó d  s łońca  o g. 3.44. Z a c h ó d  o g. 19.38.

Nocne dyżury aptek.
W  n o c y  z czwartku na p iątek: S tary  Ry  

n ek , S ie d m iu  Kam ienic .
W  n o c y  z piątku na sob otę:  N o w y  R y ­

nek, A le ja  W o ln o ś c i .
Zebrania przedwyborcze w II 0- 

kręgu . W szkole  powisz.  N9 22 na Za- 
wodziu  odbyło  się zeb ran i e  przedwybor  
cze,  zorganizowane  przez kandydatów 
na radnych  z ramienia  P. B. G

Na zebran ie  przybyło przesz ło 250 
osób,  k tóre  wypowiedziały s ię  za P o l ­
sk im Blokiem Gospodarczym,  jako r e ­
prezen tu j ący m  s t ronę  gospodarczą  w sa 
morządz ie ,  a nie politykę, którą do tych 
cza so w e  samorządy  żyły.

Dalsze  zebran ia  w II Okręgu  o d b ę ­
dą  się: w piątek,  dnia 25 bm.  o godz 
19 w lokalu szkoły powsz.  Nfi 22 (park  
Naru towicza)  dla kobie t  —  organizuje  
Zw. Pr.  Ob.  Kobiet ;  w so bo tę  26 bm. 
o godz.  18 w przedszkolu  mie jsk iem 
przy ul. Młynarskiej  17 —  organizu­
ją kandydac i  na radnych  z ramienia  
Polskiego  Bloku Gospodarczego .

Ostatni te rm in  p ła tności po d a t­
ku lokalowego, z  dniem  30 b. m. 
mija ostatn i termin p łatności drugiej  
raty podatku loka low ego  Już w końcu  
przyszłego tygodnia urzędy skarbowe  
przystąpią do egzekucji w stosunku do  
płatników, którzy raty tej n ie  uiszczą  
w term inie. Przekroczenie terminu p o ­
c iągnie  za sob ą  u iszczenie  od setek  kar­
nych za zwłokę.

Niema Ulg. W ob ec  różnych p o ­
głosek o w prowadzeniu kolejowych ulg  
uzdrowiskowych Ministerstwo Kom u­
nikacji stwierdza raz jeszcze, że w obec  
ostatniej taryfy kolejowej żadne ulgi 
przy wyjazdach i .powrotach uzdrow i­
skow ych  s to so w a n e  nie będą.

P o d o b n ie  jak p ie rwsza ,  t ak i d r u ­
ga cz ę ś ć  prz em ów ie ni a  ge ner a ła  G ó r e c ­
kiego wygłoszona  z dosko na łą  swadą  
o ra torską  zaw ie ra ła  wiele moc ny ch  a k ­
centów,  cha rak te ryzujących  osob owość  
mówcy,  jako świe tn ie  ob ezn an eg o  i d o ­
skonale  o r je n tu ją cego  s ię  zna wcę  spraw 
gospoda rczych  i zagadni eń  f inansowych.

Kiedy gen. Górecki  mówi ł  o z a r z ą ­
dzonej  obniżce  uposażeń ,  wywody swoje 
popar ł  św ie tnemi  spos t rz eżen iami ,  jakie 
poczyni ł  za równo w n a s z e m  s p o ł e c z e ń ­
s twie  jak i wśród  obcych.

„P rz ypom in am  sobie  doskonale  o 
świadczył  m ów ca  —  chwilę,  kiedy po 
wejśc iu  w życie de k re tu  o obniżce  u p o ­
sażeń,  zgłos i ła  s ię  do mnie,  jako p r e z e ­
sa  Fede rac j i ,  de le gac ja  Związku  O c i e m ­
nia łych  Inwalidów z p rezesem  swym o- 
c ie m nia ły m  m a jo re m  Wag ne re m  i p rze­
d łożyła  mi swe postula ty,  w których  
Związek  wskazywał  na  krzywdę jaką 
t rzyd z i es to t r zy p roc en to wa  obniżka ren t
sp ow odow ała  l icznym cz ło nkom Zwią­
z k u ” . . i t

„Ale kiedy przybyłym do mnie  ko le ­
gom ośw iadczy łem,  że obniżka  ren t  i n ­
walidzkich była konie cznoś c i ą  p a ń s tw o ­
wą, była ś r odkie m do  u t rzym ani a  na^ 
szej  równowagi budże towej  i t rwałośc i  
p ieniądza,  wtedy  ma jor  Wagner  w y p r ę ­
żył swą  pierś,  k tórą  tylekroć  za O jczy ­
znę  nads tawia ł ,  aż swą mi ło ść  ka lec­
tw e m  przypłaci ł  i z am e ld ow a ł  mi, że 
inwalidzi ,  którzy  na o ł ta r zu  wolnośc i 
złożyli na jwiększą  ofia rę  ze swej krwi i 
życia,  że ci inwal idzi  w obl iczu dz is ie j ­
szej  po t rzeby  Ojczyzny  s ta ją znów do 
ape lu  i usłyszawszy  z us t  swego prezesa  
zapewnienie ,  że wysoka obniżka ich 
re. i t  wynika z rzeczywis tej  po t rzeby  i 
z a r ządz en ie  swego Rz ądu re sp e k tu ją  z
c a ł e m  u z n a n i e m ”.

„Tak postąpi l i  oc i em nia l i  inwal idzi
polscy“ • . . .

„A te r az  przypa t rzmy się jak pos tą  
piono tylko w ob ec  ośmi opr ocen tow ej  
obniżk i  up osażeń  w Anglji, w tej same j  
Anglji, której  obywate le  słyną z nadzwy 
cza jneg o  przywiązania  do swej  p a ń s tw o ­

wości  i r e s p e k tu  dla pos tanow ień  swego 
króla i rządu.  O to  kiedy rząd  angielski  
wydał  dekre t ,  obniża jący  upo sa żeni a  u- 
rzędników o os iem  za ledwie  procent ,  
wtedy w odpowiedz i  na to cały szereg  
oddzia łów wojskowych,  a zw łaszcza  ma 
rynarzy,  z b un tow a ł  s ię  i wiele je dn os te k  
morsk ic h ,  zna jdujących  s ię  w podróży 
n asku te k  bu nt u  powróc i ło  do  s ta łych  
mie jsc  swego zaokrę towania .  Taką  r e ­
akc ję wywoła ła  n iez naczna  obniżka  u 
posażeń  w Anglji, a u nos t rzykro tn ie  
większe j  wszyscy bez w; jqtku p o d p o ­
rządkowali  s ię bez szemran ia ,  bez  c i e ­
nia protes tu .

„1 w tern w ła śn ie  tkwi n iespożyta  
nasza  mo c  na ro dowa i odpornoś ć  na 
wsze lkie ws t r zą śn ien ia  f i nansowe i go­
sp od arcze  na świec ie ,  że potrafi l iśmy 
ocen ić  powagę  chwili  i koniecznośc i  
z r ed ukowan ia  upo sa żeń  w s topniu zna ­
cz ny m  poddal i śmy się w sz y sc y ” .

W da lszym ciągu swego p r z e m ó w i e ­
nia gene ra ł  Górecki  omówi ł  o becną  sy­
tua c j ę  go sp od a rczą  państwa,  popiera jąc  
swe wywody d a n e m i  cyf rowemi .

Niezmiern ie  c iekawy u s tę p  p r z e m ó ­
wienia do tyczył  sprawy rz ekom ego  z ł a ­
m ani a  ta jnośc i  wyborów przez obóz 
Marsza łka  P i ł sudskiego .  G e n e r a ł  o d p o ­
wiada ł  tu na o szcze r s t w a  i napaśc i  j a ­
kich pod a d r e s e m  Obozu  W spó łp ra cy  z 
R ządem  nie s z czędz i ła  opozcyja.

„Tajność  wyborów to na sze  prawo, 
k tórego  wolno nam  się  z rzec,  bo mie l i­
śmy cywi lną  od w agę  pokazać  s p o łe czeń  
stwu, że do urny wyborcze j  idz iemy z 
odkry temi  ka r tkami  i kandydató w na któ 
rych g łosu jemy nie ws tydzimy s i ę “ .

„Nie będę  wydawa ł  do Fed erac j i  
spec ja lnego  rozkazu  w związku z nad  
ch o d z ą c e m i  wyborami ,  a lbow iem u w a ­
żam w s w e m  sum ieniu ,  że każdy z 
Was odda  swój głos na ludzi bezwzglę­
dnie wartościowych^ prawych i uczci-  
v7ych, którzy pod  p r z e wod em  naszego  
W o dza M a r s z a łk a "  Józefa  P ił sudskiego  
idą bu dować  Po lsk ę  Mocarstwową.

Listy kandydatów
Polskiego Bloku Gospodarczego

w  poszczególnych okręgach  wyborczych

Okręg I.
1. Wołkowicki  S tan is ław,  2. Kardas 

Adam,  3. Misiorowski Marjarv, 4. Pu- 
rzycka-Cas te la t t i  Antonina .

Okręg II.
1. Z aw ie ruch a  Aleksander ,  2 R u m ia ­

nek  S tan is ław,  3. P o ra d o  Jan,  4. BuF 
ski Władys ław,  5. Dziube k  Józef ,  6. 
Z ie ms ka  Władys ława.

Okręg III.
1. Raszewski  Michał ,  2. Se i f r ied  

Czes ław,  3. Kahl dr. Władys ł aw ,  4 Raj- 
szys Bolesław,  5 Pawłowski  Jan,  6. D ą ­
browska  Bronis ława,  7. Dziengiel  Kazi 
mierz ,  8. Kost rzewski  Andrzej .

Okręg IV.
1. Kobyłecki  Wacław,  2 Musiał  

Adam,  3. Sw ięc ka  Halina,  4. Mazanek  
Władys ław,  5. Skotnicki  dr.  Jan ,  6. Ra­
dz iejowski  Jan ,  7. Baryła  Andrze j,  8. 
Mońkowski  Leon.

Okręg V.
1. P łodowski  Wacław,  2. Kurkowski  

Antoni ,  3. O s m e n d a  S tan is ław,  4. Ko- 
biel ski  S te fan ,  5. S tawiarsk i  Antoni ,  6, 
S ie m ie ńsk i  Czes ław,  7. Wylęża łek P a ­
weł,  8. Bonk Stan is ł aw ,  9. Dąbrowski  
Zygmunt ,  10. Neyman  Antoni.

Okręg VI.
1. Ja rzęb ińs k i  S te fan ,  2. B o g u s ł a w ­

ski Zygmunt ,  3. Kurpińska  Zofja,  4. Ma­
tuszkiewicz Władysław,  5. Kapuścik Jan,  
6. Krygier J a n ,  7 Pa torsk i  E dm un d ,  8.

Nowicki  Czes ław,  9. Ciszewski  Broni 
s ław,  10. Proszowski  Eugenjusz ,  11. 
Wlerus Wawrzyniec.

Okręg VII.
1. Ja r m u l o w i c z  Romuald ,  2. dr. Mi­

kulski  Wi lhelm,  3. G arus  Czes ław,  4. 
Lula Franc iszek ,  5. Tu rn iak  Antoni ,  6 
Kwiatkowski  S te fan ,  7. Kurkowska Da ­
nuta ,  8. Mil ler Adam,  9. Gaczkowski  
Józef ,  10. Knaż Michał ,  11. Kapalski  
Bronis ław

Okręg VIII.
1. P ol aczek  Ludwik,  2. Magnuski  

Józef ,  3. J u n g  Bronisław,  4 S o k o ł o w ­
ska Anna

Okręg IX.
1. Mońkowska  Zofja,  2. Wide ra  Zdzi  

sław,  3. dr. Lokczewski  Kazimierz,  4. 
Ruciński  Piotr ,  5. Soka la  Leon,  6. J a n ­
kowski  Franc iszek ,  7. Fel is iak W ojciech,  
8. Agneżowa Antonina ,  9. S ta n io r  An-

d r z e i < vOkręg X.
1. Zbiersk i  Dominik,  2. S c h m i d t  Ry­

szard ,  3. Bogobowicz  Aleksander ,  4. 
Wyczółkowski  Wacław,  5. Szwejkowski  
To m asz ,  6. Smólsk i  Lech,  7. Jaworsk i  
Leon,  8. F ig la rewicz  Władysław,  9. Re- 
te rski  Władys ław,  10. Smolark iewicz  
Jan,  11. Os t rzycki  Marjan,  12. G rzybow­
ski Ryszard,  13 S k ę p ie c  P aw eł ,  14, 
Wróbel  Zdz is ław.

Okręg XI.
1. Swięcki  Wacław,  2. Bi luchowski

T ade us z ,  3 Doliński  Jan ,  4. Matyja Ig 
nacy,  5. Sw ie ch ó w n a  Marja,  6. Szula- 
dziński  Lucjan,  7. Pi skorz  Wawrzyniec,
8. Z im niak  Jan ,  9. Olesińsk i  Wła dy­
sław,  10. Grzegorzewski  S tan is ław ,  11. 
T a j c h m a n  Jul jan,  12. Żbikowski  Aleksan 
der ,  13. Lewandowski  Lucjan.

Odezwa endecji.
Na m u rach  naszego  mias ta  pojawi ła 

s ię  sążnis ta  odezwa,  w której  nasza  ko 
c h a n a  en d ec j a  nawołu je  współobywate l i  
do  g łosowania na jej listę.  Aby oc h ry ­
pły głos  Endec ji  mógł  wywrzeć  na mniej  
uświadomionych  obywate li  s i lniejsze wra 
żenie,  ogłosi ła  g rubszym drukie m obi e t ­
nicę „obrony Kościoła rzymsko-ka to l ic ­
k iego” .

Dawniej  e n d e c ja  przy każdej  agitacj i  
używała  hasła:  „Bóg i Ojczyzna".  Dzi­
siaj parawan ten  zamieniony  zos ta ł  na 
inny, pomalowany „po r z y m s k u ”, l ecz o- 
bywate le  uświadomieni  przejrzel i  już i 
wiedzą  co się mieśc i  za nim.  Nie widzą 
też  po trzeby bronien ia  Kościoła rzym sko­
katol ickiego przed  jego wyznawcami ,  za- 
s ia d a ją c z m i  w Radzie  Miejskiej,  należą- 
cemi  do innych s t ronnic tw pol i tycznych 
za m ia s t  endec j i ,  t em bardz i e j ,  że ze s t ro 
ny tych s tronnic tw,  nic Kośc io łowi  nie 
zagraża.  Należałoby wogóle nie mieszać  
religji ani Kościoła do żadne j polityki.

P obożna  przed  wyborami  endec ja ,  
lepiejby zrobiła,  gdyby wej rza ła  w s w o ­
je zm ursza ł e  szeregi  i włożywszy „ n ie ­
bieskie okulary”, zechc ia ła  obliczyć,  ilu 
w jej łon ie  zna jduje się „kato l ików” 
rzeczywiśc ie  praktykujących ,  g łoszących 
wzniosłe hasła,  a pos tępujących  w życiu 
wręcz  przec iwnie  i czy przypadkiem 
nie wypadałoby jej b ronić  Kościoła przed  
f ana ty zm em  rel igi jnym z j e d n e j \ | s t r o n y ,  
z drugiej  zaś  przed sk r a jn e m  a teuszo-  
s tw em.

Ciekawa byłaby statystyka.
Sp od z ie w ać  się jednak należy,  że u- 

świadomieni  obywatele,  pomimo wciąg­
nięcia przez e n d e c j ę  do agitacji  Kościo 
ła przystąp ią  do  pracy z własnym Rzą­
d em

Endecja odżydza Częstochowę...
J e d n y m  z czołowych k a n d y d a t ó w  

na  r a d n e g o  z r a m i e n i a  o b ózu  „n a r o d o  
w e g o "  j e s t  p. W ła dys ła w  Z ie m ba .  N a ­
zwisko  je go  f igu ru je  na  n a c z e l n e m  
m ie js c u  listy e n d e c k i e j  w o k r ę g u  w y ­
b o r c z y m  Nr. VI.

P. Z i em b a ,  p o d o b n i e  jak jego t o ­
warzysze  par tyjni ,  s taje do  w y b o ró w  
p o d  h a s ł e m  „ u z d r o w i e n i a ” g o sp o d a rk i  
mie jsk ie j  i o d ż y d z e n ia  Czę s to chowy .  
Zwłaszcza to  o s t a t n i e  jes t  k ap i ta ln e :  
o d ż y d z e n ie  C zęs t o c h o w y  —  a więc  
walka  z żydami .

Has ło  to  jes t  b. p o p u l a r n e  w o b o ­
zie t zw n a r o d o w y m .  A jak  wyg ląda  
to  w rzeczywis tośc i  —  o te rn  ś w i a d ­
czy fakt  poniższy .

P. W ła d y s ł aw  Z i e m b a  był  d o  n i e ­
d a w n a  w ła śc ic ie l em  d o m u  przy ul. J a ­
sn ogó rsk ie j ,  o z n a c z o n e g o  n u m e r e m  po  
l icy j nym 55. Z p e w n y c h  j e d n a k  w z g lę ­
d ó w  ( p r a w d o p o d o b n i e  p o t r z e b u ją c  p ie ­
n iędzy  n a  akc ję  w yborczą )  d o m  ten  
p o s ta n o w i ł  sp rz edać .  Ogłos ił  to w s z e m  
i wobec . . .  Zna laz ło  się ki lku re f lek tan-  
tów, zwłaszcza  ch rześc i jan .  Ci j e d n a k  
poses j i  n ie  kupil i ,  p. Z i e m b a  b o w i e m  
z a p ra g n ą ł ,  jak tw ie rd z ą  złośliwi,  k a ­
m ie n ic ę  sw ą s p r z e d a ć  żydowi .  Tak  też 
uczyni ł ,  oczywiśc ie  p o k r y jo m u ,  bo g d y ­
by s ię o tern d o w i e d z i a n o  w e n d e c k i e j  
rodz in ce  -  s k a n d a l  go towy. . .  P o d p i s a ­
no  w śc i s łe m  g ron ie  za u fa n y c h  o d p o ­
w ie d n ią  u m o w ę ,  na m o c y  k tórej  d o m  
p. Z i e m b y  za s u m ę  75 tys.  zł p r z e ­
szedł  w d ni u  15 bm .  na  w ła sn oś ć  ży­
d ó w  : rodz in y  a d w o k a t a  J .  Markowicza ,  
k tó re g o  w swej  s z m a t c e  e n d e c j a  n ie je ­
d n o k r o t n i e  a ta kowała . . .

K o m e n t a r z e  z b y te c z n e .  ______

Dla sam otnych
1 pokój z kuchnią  do w y n a jęc ia  w  
n o w y m  dom u, ul. C h ło p ic k ie g o  117 

(o b o k  h u ty  szklanej).
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Szkoła Rzemieślniczo-Przemy-
Słowa Okręgowego Towarzystwa Rze­
mieślniczego w Częstochowie (Aleja 
Wolności 17) otwiera w dniu 28 bm. 
wystawę prac swych uczniów z zakresu 
działu elektromonterskiego, ślusarsko- 
m echanicznego i stolarskiego.

Zwiedzać można wystawę codzien­
nie od godz. 8 —16 do dnia 17 czerwca. 
Wstęp bezpłatny.

Kto wygrał na loterji?
W 13-tym dniu ciągnienia 4-ej kla­

sy 29 Loterji Państwowej główniejsze 
wygrane padły na następujące numery:

I.
Zł. 15,000 na nr. 36578.
Zł 10,000 na n-ry: 152419 154433.
Zł. 5,000 na n r . : 43479
Zl 2 000 na n-ry: 9187 10209 25280 

25702 26328 27076 34911 45048 64120 
79444 86217 92306 96966 111513 114069 
127473 150857 162062.

Zł. 1,000 na n-ry: 2410 3308 4462 
10071 10170 11541 15938 24645 24704 
24867 26067 29658 34431 39340 40883 
50052 51330 54640 55402 56460 59416 
70006 72754 73439 73798 73891 90943 
98490 98172 108937 111518 114006
125435 127615 132602 139118 146013 
149041 160707 167536.

I I .

Zł. 10,000 na nr 42854 57743 107213.
Zł. 5,000 na nr. 73475 96391.
Zł. 2,000 na n-ry: 3164 56352 67804 

77326 101577 100873 110450 111394
147902.

Zł. 1,000 na nr. 16984 18048 16116 
23236 32845 36614 42541 47026 55368 
57202 56145 57776 71696 73863 81121 
89091 9980910504 5 106370110501 115390 
115283 115681 123075 144290 152246 
159684 161167 167773.

Nic tak nie zdobi Pań, jak piękna i czysta cera — ^
To potęguje powab i uwydatnia wygląd młodzieńczy.

Nr. 116.

$ Tysiące Pań zawdzięcza wyzbycie się piegów, plam, stosując ^

|K r e m  i mydło „ L A C T 0 L I N “ f
Ęfc ....  mii ŻĄDAĆ WSZĘDZIE.     S

Z uroczystego otwarcia nowego lokalu 
pracowników samorząd, i użyt. publicznej.

Wygłoszono szereg przemówień, z 
których szczególnie silne wrażenie wy­
warło przemówienie p. prezydenta Mac­
kiewicza, zawierające oświetlenie głów­
nych linij kierunkowych wybitnie oszczęd 
nościowej i troskliwie wybiegającej w 
przyszłość polityki finansowej obecnego 
Zarządu Miejskiego.

Szczere, proste i w tonie bardzo po 
ważne przemówienie z krótką dywersją 
autobiograficzną (szkoła średnia i bez­
pośrednio po niej żołnierka, szlify ofi­
cerskie, zdobyte w ogniu walk, studja 
prawnicze, objęcie stanowiska delegata 
Banku Gosp. Krajowego do spraw Czę­
stochowy i innych miast ulenowskich i 
wreszcie nominacje do Częstochowy) 
dało asumpt do samorzutnej długo nie­
milknącej owacji na cześć p. prezydenta 
Mackiewicza.

Wczorajsza uroczystość otwarcia nowego 
lokalu Związku Zawodowego Pracow ni­
ków Samorządowych i Użyteczności Pu 
blicznej ZZZ., zgromadził liczne grono 
osób z prezydentem  miasta, p. Mackie­
wiczem na czele.

Przemów ienie okolicznościowe wy­
głosił sprawujący honory domu prezes 
Związku, dr. W. Szaykowski, naczelnik 
miejskiego wydziału zdrowia, który pod­
kreślił dobitnie zadania i cele ZZZ. 
oraz dwa główne postulaty świata u rz ę ­
dniczego tj. s tabilizację i oddłużenie 
przy pomocy specjalnie powołanej do 
tego instytucji.

Następnie odbył się bankiet. Przy 
suto zastawionych s to łach zasiadło oko­
ło 100 osób. Odczytano szereg gratula- 
cyj, jakie nadeszły z okazji inauguracji 
lokalu.

Rozłam w Stron. Chrześcijańskiej Demokracji
w Częstochowie.

Młodzi p o tęp ia ją  n iecn e  p o s tę p o w an ie  p o s ła  C ardin iego
i p. B ra k sa lo ra .

Obwieszczenie.
Pisarz Hipoteczny  Sekcji Ii-ej p rzy  S ą ­

dzie Grodzkim w Częstochowie obwiesz­
cza, że o twarte zostały postępowania spad­
kowe po zmarłych:

1) E D W A R D Z I E  B IR E N B A U M IE , właśc i ­
cielu niepodzie lne j  połowy nieruchomośc i  
w mieście Częstochowie położonej,  oz na ­
czonej  N. hipotecznym 106-11 rep.  hip

2). LUDWICE z WERECKICH TAR­
CZYŃSKIEJ, właścicielce niepodzielnej  po­
łowy nieruchomośc i  w mieście Częs tocho­
wie  położonej ,  oznaczonej  N. h ipo tecznym 
659-11, dawniej  1841 rep.  hipot .

Te rmin  zamknięcia tych postępowań 
spadkowych wyznaczono na dzień 7 g ru d ­
nia 1934 roku i w tym terminie osoby zain 
te re sow ane  winny  s i ę  s t a w i ć  w 
Wydzia le  Hipotecznym Sekcji  II w Czę­
stochowie dla zgłoszenia swych p ra w pod 
skutkami prekluzji.
m. Częstochowa, dn. 23 maja  1934 roku.

P i s a r z  H i p o te c z n y .

Biuro Techniczne

„ U N I O N
sp. z o. o.

I A leja 14. — Teł. 17-70.
W sz e lk ie  artykuły te chn iczn e  i e le k t ro te c h  
n iczne B ate r je  anodow e i lampy radjowe. 
Pasy skórzane  i w ielb łądzie .  G aza m łynar­
ska , pakunki, łożyska kulkowe. Żarówki 

e lek tryczne  i grzejniki.

P R Z E T A R G
na wiśnie I czereśnie.

Oddaje  się w d z ie r ż a w ę  zbiór  i s p r z e ­
daż wiśni i czereśni ,  rosnących na drogach 
państwowych.

1) Między W yc ze rpami  i Rudnikami
2) Między Kłobuekiem i Walenczowein.
Oferty składać do dnia 30 maja r. b. w

biurze Powiatowego Zarządu Drogowego 
w Sejmiku.

Powiatowy Zarząd Drogowy
w Częs tochowie

Do akt  Nr. Km. 537/34
Obwieszczenie.

Komornik Sądu Grodzkiego w  Często­
chowie rew. I-go zamieszkały w Częstocho 
wie przy  ul W aszyngtona 67 m. 4, na zasa 
d.tie art. 602 K. P. C. ogłasza, że  w dniu 29 
m a j a  1934 r. od godz. 10, w Częstocho­
wie,  przy ul. N. P anny Marji Nr. 18, od bę ­
dzie się publ iczna  licytacja ruchomości ,  a 
mianowicie:  k r ede nsu  ciemnego,  zegara 
stojącego, otomany krytej  p luszem,  stołu 
stołowego,  żyrandola  elektrycznego,  dwu 
szaf, dwu pa r  firanek, szafy dębowej ,  um y ­
walki ciemnej,  żyrandola  e lekt rycznego ,  
oszacowanych na łączną sumę zł. 1075 
które można oglądać w dniu licytacji w 
miejscu sprzedaży  w czasie wyżej  ozna­
czonym.

Częstochowa, dn. 19 maja 1934 roku.
KOMORNIK I REWIRU.

Koło Młodych Polskiego Stronnictwa 
Chrześcijańskiej Demokracji wydało n a­
s tępującą odezwę:

Do
Młodych Polskiego Stronnictwa 

Chrześcijańskiej Demokracji
w Częstochowie!"

Powołaliśmy do życia Koło Młodych 
przy Polskiem Stronnictwie Chrześcijań­
skiej Demokracji, rekrutującej się wy­
łącznie z młodzieży robotniczej, mając 
na uwadze podniesienie wartości e tycz­
nych i zorganizowanie świadomych celu 
obywateli na usługi i dobro Ojczyzny. 
P raca  nasza, aczkolwiek odpowiadała 
pragnieniom Młodych Ch. D. — nie na 
rękę była p. Cardiniemu, który widział 
w nas kierunek nie idący po łam anej 
linji swoich demagogicznych tricków, 
odkrywających oblicze wichrzyciela po­
litycznego. Dlatego to p. Cardini na z e ­
braniach tak plwał pianą nienawiści na 
wszystkich i wszystko, by Młodych po­
budzić do tego samego.

Byliśmy przeciwni tego rodzaju m e ­
todom zaprawiania przyszłych obywateli 
i ogromna część z Was, Młodzi jes t  z 
nami. Dlatego to dziś zwracamy się do 
Was —  gdyż przyszedł tak przez Was 
oczekiwany m om ent —  abyście gre- 
mjalnie opuścili to grzęzawisko moralne, 
które p. Cardini stworzył dla łatw iejsze­
go chwytania żeru. Nie łudźcie się Mło­
dzi Ch. D., iżby władze naczelne tego 
Stronnictwa skłonne były wyciąć ten 
wrzód, ropiejący na ciele częstochow ­
skiego społeczeństwa. Oszustwa, łapo­
wnictwo —  oto sztandar, na którym

pisano hasło: „Miłuj bliźniego!”. C hrze­
ścijańskie obejści-e się widzieliśmy z se ­
kretarką tego stronnictwa.

Władze naczelne otrzymywały stale 
dokładne opisy wstrętnej topieli. Jednak  
tem u nie zapobiegały dając tern samem 
do myślenia, że jest to m etoda, przy­
jęta przez niedobitki stronnictwa.

Wobec takiego stanu rzeczy pozosta­
wanie w szeregach tej organizacji jest 
degradacją moralną.

Młodzi! Przyszedł czas. Trzeba ze­
rwać z tandetną „ga lanterją” kuglarzy 
jarmarcznych!

Młodzi! Nieuctwo „C ardinich” i Brak- 
satorów — to program, który ma zas tą­
pić potęgę czynu.

Młodzii W imię dobra państwowego 
zrywamy z jałową negacją, zrywamy z 
opozycją, prowadzoną jedynie dla z a ­
spokojenia egoistycznych ambicyj jed 
nostek i z tymi wszystkimi, którzy z 
obłudą na ustach  słowo Boże głoszą, a 
w zanadrzu nóż do rozpraw politycznych 
gotują.

O statn ie  Jat osiem, z których pierw­
sze lata z trwogą o jutro Polski p rze­
żywaliśmy, ziściło marzenia nasze: Ma­
my Wielką Polskę, mamy mocarną 
Polskę.

Dziś więc rolą i obowiązkiem nas 
młodych powinno być — prząc się do 
pracy pozytywnej dla Państwa!

Podpisano: 
Przewodniczący Koła Młodych 
Polsk. Str. Chrzęść. Demokracji 

(—) W. Cbadziński.
Czł. zarządu Koła Młodych 

(—) Z. Konieczny.

1.000.000 złotych.
J a k  się dow iadujem y, wygrana 

1.000.000 zł. padła na Na 30.290 w dniu 
dzisiejszym w Lodzi.

Zebrania przedwyborcze w okrę
gu VI S ta ran iem  Federacji  Polskich 
Związków O brońców  Ojczyzny i k a n ­
dydatów  na radnych  z listy Polskiego 
Bloku G ospodarczego  okręgu  w y b o r­
czego Nr. VI dziś, w czwartek o godz. 
18 w lokalu szkoły powszechnej, przy 
ul. S iedm iu  K amienic 11, o d b ęd z ie  się 
zebran ie  przedwyborcze.

Dalsze zebrania wyborcze odbędą  
się w p ią tek  o godz. 18.30 w lokalu 
szkoły powszechnej Nr. 1 przy ul. 3-go 
Maja 18, a w sobo tę  o godz. 19 na 
Lisińcu przy ul. Kruszwickiej (dom p. 
Dominikowskiego).

Z teatru  kameralnego.
Dziś, w czwartek oryginalna sztuka J e ­
rzego Zawieyskiego p. t . : „Człowiek 
jest niepotrzebny", która tak wielkie 
za interesowanie wywołała zarówno aktu 
alnością swego tem atu, jak i przepiękną 
formą sceniczną oraz koncertow em  wy­
konaniem zespołu teatru.

Początek punktualnie o godz. 20-tej.
Ceny normalne. Zniżki ważne.
Ju tro  „Człowiek jest niepotrzebny".
Stan bezrobocia. Podług danych 

oficjalnych tygodniowe sprawozdanie z 
rynku pracy wykazało w całym kraju 
na 12 b m. 336,835 bezrobotnych.

W stosunku do poprzedniego tygod­
nia liczba bezrobotnych zmniejszyła się 
o 7,120 osób.

Przyjmowanie pustych flaszek 
przez monopol spirytusowy. Mini­
sters tw o Skarbu  wydało za rządzen ie ,  
us ta la jące  przyjm owanie pustych f la­
szek po wyrobach Państwow ego M ono­
polu Spiry tusow ego i ceny za nie.

Zwrot flaszek m ają przyjmować d e ­
taliczni sprzedawcy, płacąc za butelki: 
o pojem ności 1 I.— po 7 gr., 0.5 I.— po 
4 gr., 0.25 1.- po 3 gr., 0.8 1.— po 2 gr.

Szczegółowe przepisy o w arunkach , 
jakim  m ają odpow iadać zw racane b u ­
telki, zawierają zgłoszenia, które mają 
być wywieszone w miejscach hurtow- 
nej i detalicznej sprzedaży wyrobów 
P. M. S.

Samobójczy skok służącej. Wi­
downią tragicznego wypadku była dziś 
ul. Piłsudskiego. Oto w pewnej chwili 
z okna Ii-go pietra skoczyła w celu sa­
mobójczym na bruk służąca, Marta Le- 
partowska. D esperatka doznała z łam a­
nia obu nóg i wstrząsu mózgu. W s ta ­
nie ciężkim przewieziono ją do szpitala 
Najśw. Marji Panny.

I < W N * W W l l i  M  W W i j  l i  W l  H W l  IMlMUW Ul O l f  I

głosami poszli do Obozu, który wytrzy­
mał twardą próbę życia — do Obozu, 
którego duszą i mózgiem jest Twórca 
Mocarstwowej Polski, Marszałek Józef 
Piłsudski, a przy wyborach stanęli z na 
mi przy Polskim Bloku Gospodarczym.

(—) Klemens Jędrzejczyk. 
Częstochowa, w maju 1934 r.

. ______ „... w
błocie występku uszarganemi rękami wy-

P od pręgierz opinji publicznej.
Oświadczenie.

Publiczne wystąpienie kol. Samarce- 
wa —  oświetlające stosunki panujące w 
łonie Polskiego S tronnictwa Chrześcijań­
skiej Demokracji — wielce mnie ucie­
szyło. Więc myśl trzeźwa odniosła zwycię­
stwo nad miernotą demagogów. Jes tem  
również kilkuletnim członkiem Ch. D , 
piastowałem godność prezesa jednego z 
kół Ch. D. i oświadczam, że solidary­
zuje się całkowicie z wywodami kol. Sa- 
m arcewa i s tw ierdzam , że częstochow­
ska Ch. D. — jest  tworem społecznie i 
politycznie chorobotwórczym ze wzglę­
du na fakt skandalicznych stosunków, 
jakie tam od lat panują.

Obok stałego nadużywania zaufania 
członków — są nadużycia wspomniane 
przez kol. Samarcewa.

Mając przeświadczenie, że moje pu­
bliczne wystąpienie będzie dodaniem 
otuchy chwiejnym — zwracam się do 
wszystkich, którym trudno pracować
brudzie Ch. D , aby idąc za naszemi

Tragiczna śmlerC chłopca umy­
słowo-chorego. Ofiarą tragicznego 
wypadku padł wczoraj we wsi Piaski 
(gm iny  Złoty Potok) 7-letni Władysław 
Stała. Chłopiec od dłuższego już czasu 
cierpiał na silny rozstrój władz um ysło­
wych. Wczoraj, gdy nikogo w dom u 
nie było, zaczął wygrzebywać z pieca 
rozżarzone węgle. Czynił to jednak  nie 
ostrożnie, w sku tek  czego zapaliło się 
na nim ubran ie  i wkrótce cały został 
objęty  przez płomienie. Na krzyk n ie ­
szczęśliwego zbiegli się sąsiedzi, pom oc 
jednak  okazała się spóźnioną. Chłopiec 
straszliwie poparzony, wkrótce w o k ru t­
nych m ęczarniach zmarł.

Z RADOMSKA.
— Dwie listy unieważnione.

Wczoraj rozpatrywała Główna Komisja 
Wyborcza zgłoszone listy i unieważniła 
w 1 i II okręgu owie listy mieszczańskie 
(„narodow a”). Reszta list została przy­
jęta.

— Wlec przedwyborczy. W s o ­
botę 26 bm. w sali Rady Miejskiej wy­
głosi odczyt znany działacz społeczny, 
poseł Dominik Dratwa. Szczegóły z o ­
staną podane w afiszach.

— Krajowa Wystawa Ruchoma. 
Od dłuższego czasu w m ieście  naszem  
istnieje kom ite t  urządzenia Ruchom ej 
Wystawy Krajowej w Radom sku, który 
z wielkim zapałem  zabrał się do pracy. 
Ju ż  na osta tn im  organizacyjnem  zeb ra ­
niu kom ite tu  ukonsty tuow ane zostało 
prezydjum  na czele z kom isarzem  m ia­
sta p. Wł. Landeckim . Obok rek lam y 
wytwórczości krajowej znajdzie swoje 
m iejsce również wytwórczość regjo- 
nalna, zasługująca na szczególną uwagę.

Do akt Nr. Km. 739/33.
Obwieszczenie.

Komornik Sądu Grodzkiego w Radom 
sku Il-go rew. Wacław Woźniakowski  z am. 
w Radomsku,  przy ul. Przedborskiej  35, na 
zasadzie art. 602 K. P. C. obwieszcza,  że w 
dniu 4 czerwca 1934 r. od godz. 10 tej na 
pokrycie należności  T-wa Wzaj .  Ubez. 
Związek Ubezp.  Przem. Polsk ich” w  W a r ­
szawie,  odbędzie się l icytacja publiczna 
ruchomości,  na leżących do Firmy „Ksawe­
r ó w ”, w Radomsku w jej  lokalu w Ra­
domsku przy ul. Narutowicza U, sk ła d a ją ­
cych się z 2-Ch maszyn do pisania,  kasy 
ogniotrwałej ,  2-ch s tołów i 2 ch b urek, 
oszacowanych na łączną sumę 2110złotych, 
które można oglądać w dniu licytacji w. 
miejscu sprzedaży w czasie wvże j oznaczo 
nym.

Radomsko, dnia 18 maja 1934 roku.
Komornik W. Woźniakowski,



Nr. 116

Gdzie będziemy głosowali?
Teren obwodów i lokale komisyj obwodowych.

Teren Częstochowy, jak  wiadomo, 
podzielony został na 11 okręgów wybór 
czych i 24 obwody głosowania.

Okręg Nr. I posiada 4 m andaty
i podzielony jes t  na 2 obwody głoso­
wania.

Teren obwodu I  go: Garncarska, od 
ul. M irowskie j do ul. Mostowej. Gęsia, 
Joselewicza, Mirowska, od N. Rynku do 
mostu na Warcie, Nadrzeczna, cd ul. 
M irow sk ie j do ul. Mostowej, Nowy Ry­
nek, Warszawska, od Nowego Rynku do 
ul. Mostowej.

Lokal, w którym  odbędzie się gloso 
wanie: u). Berka Joselewicza Nr. 9, 
Zw. Drobnych Kupców.

Teren obwodu I i-go : Garncarska, od 
ul. Mostowej do Rynku Warszawskiego, 
Kozia, Mostowa, Nadrzeczna, od ul. Mo 
stowej do Rynku Warszawskiego, Sena 
torska, Spadek, Warszawska, od ul. Mo 
atowej do K ró tk ie j ,  Wyjazdowa.

Lokal, w k tó rym  odbędzie się głoso 
wanie: ul. Garncarska Nr. 65 — dom 
noclegowy dla żydów.
Okręg Nr. II posiada 4 m andaty
i podzielony je s t  na 2 obwody głoso­
wania.

Teren obwodu I  go; Jaskrowska, 
Młynarska, Warszawska od Rynku War 
szawskiego aż do końca, strona wschód 
nia, Warszawski Rynek, Wodna. Żabia.

Lokal w k tó rym  odbędzio się g łoso­
wanie: Zawodzie —  Park Narutowicza, 
szkoła powszechna.

Teren obwodu I I -g o : Bociania, Dziel 
na, Garncarska (od u). Strażackiej do 
ul. M irowskie j) .  Kamienna, Kuaięcka, 
M irowska od mostu na Warcie aż do 
końca, Nadrzeczna od ul. Strażackiej 
do ul. M irowskie j,  Narutowicza, Rynek, 
Ołowiana, Rybna, Sporna, Srebrna, Stra 
żacka, Szara.

Lokal, w k tórym  odbędzie się g ło ­
sowanie: Zawodzie— Park Narutowicza, 
szkoła powsaeohna.
Okręg Nr. III posiada 4 mandaty
i podzielony je s t  na 2 obwody głoso- 

v wania.
Teren obwodu T-go: Graniczna, Na­

rutowicza od ul. M irowskie j do u licy 
Przechodniej, Przesmyk, Targowa.

Lokal, w któ ry m odbędzie się g ło ­
sowanie; ul. Narutowicza  16, szkoła  
powszechna.

Teren obwodu I I-go : Babia, Boczna 
Bratn ia , Bystra, Czysta, Dobra, Dzika 
Garbarska, Gładka, Chłodna, Kaczorow- 

Kątoa, Kopeowa, Ładna, Marysia, 
Mierna, Miła, Niecała, Olsztyńska do 
cmentarza żydowskiego, Podwale, Po­
dwójna, Pogodna, Ślepa, Śliska, Słonecz 
na,Spokojna, Sucha, Wąska, Wesoła, W ie l 
na, Wolna, Wspólna, Tymczasowa, Ź łots.

Lokal, w k tórym  odbędzie się g ło ­
sowanie; ul. Olsztyńska, szkoła po­
wszechna
Okręg Nr. IV posiada 4 m andaty
i je s t  podzielony na 2 obwody głoso­
wania.

Teren obwodu I -g r ; A leja Kościuszki 
strona wschodnia, Dwern ick iego do 
«J. B iedrzyńsk ie j) ,  Garibaldiego, Jasno- 
górska od Al. Kościuszki do Dwernic 
kiego, Krótka, Wilsona.

Lokal, w którym odbędzie się gło. 
sowame: A le ja  Kościuszki Nr. 10, szko 
«a powszechna.

Teren obwodu I I  g0: Aniołowska, 
Borelowskiege od ul B iedrzyńskie 
Uo kosaar, Brzeźuieka, Cmentarna, Dwer 
Uickiego od B iedrzyńskie j do końca Ka 
J a ,  Kiedrzyńska, Rolnicz*, Tartakowa, 
Warszawska, od K ró tk ie j  do końca, 
" trona  zachodnia.

Lokal, w którym  odbędzie się g |0. 
*owanie: ul. K iedrzyńska, róg Kawiej, 
■żkofa powszechna.
Okręg Nr. V posiada 5 mandatów
* podzielony jes t na 3 obwody głoso-

oa T * r * n obwodu I-go; Dąbrowskiego 
^  ul. Chłopickiego do końca Dębiń­
skiego.

Lokal, w k tó rym  odbędzie sie głn-
śwT*m -P‘ “* /  D m o w s k ie g o  Nr. 47, 

Wietlica pólek działkowych.
obwodu I I  go: Bielska, Bore- 

. wskiego od Koszar do końca, Chłeplc- 
do ^° i U*‘ Okólnej, Dąbrowskiego

ul. Jasnogórskiej, Jana, Jasnogór- 
^ i l ir f°w- “ Dąbrowskiego do końca, 

'l ińskiego od ul, Chłopiokiego do koń

ca, Kujawska, Lublin iecka, Łódzka, Ma­
zowiecka, N. M a r j i  Panny stroDa półnoo 
na, od ul. Lub l in ieck ie j do ul. Dąbrów 
skiego, Plater E m il j i ,  Poleskr, Racławic 
ka od ul. Dąbrowskiego do końca, Sw. 
Rocha od Wieluńskiego Rynku do u licy 
Jadwigi, strona północna, Traugutta, 
Trzeciego Maja, Wieluńska strona 
wschodnia, W ie luński Rynek strona 
północna, Wysockiego.

Lokal, w którym  odbędzie się g ło­
sowanie: ul. Dąbrowskiego 14, (Jrząd 
Zdrowia.

Teren obwodu I l l -g o :  A le ja  Kośoiusz 
ki strona zachodnia, Chłopickiego, od 
ul. Okólnej do ul. Dwernickiego, Czar 
nieckiego, Dąbrowskiego od ul. Jasno 
górsk ie j do ul. Chłopickiego, Jasnogór 
ska od Al. Kościuszki do ul. Dąbrow­
skiego, K il ińsk iego do ul. Chłopiakie- 
go, N. Marji Panny strona północna, 
ed ul. Dąbrowskiego do końca, Okól­
na, Prądzyńskiego, Racławicka do ul. 
Dąbrowskiego, Skrzyneckiego, Sowiń- 
akiego, Staszica, Sułkowskiego, Wodzie 
kiego, Zajączka.

Lokal, w którym  odbędzie sie g ło­
sowanie: ul. K i l ińsk iego Nr. 3, Sejmik 
Powiatowy.

(Dalsze okręgi podamy ju tro ) .

Z przedstawienia błękitnej.
Po niezapomnianej „Laleczce z sas­

k iej porcelany" szkoła p. Wajnsztoków- 
ny wystawiła w ub. sobotę w przepięk­
nej in te rp re tac j i  baśń operetkę o źró­
dełku p. o. „B łęk i tna* .  I  tym razem im 
preza erzeszła oczekiwania. Publiczność 
zapełniła po brzegi wielką salę kina „A -  
t lan t ic * ,  by z prawdziwą przyjemnością 
i w skupieniu podziwiać grę dzieci, 
przyswoić sobie symboliczną i pouczają 
cą treść baśni, ocenić precyzyjną i sub 
teiną reżyserję, estetyczne tańce, barw 
ne stroje, wsłuchiwać się w dźwięczny 
i melodyjny śpiew dziecięcy.

Błękitna jes t  królową źródełka. Znu 
dziło je j  się życie w starym borze. Ma 
rzy o uszczęśliwieniu świata, k tó ry  je j  
uosabia młody góral Danek. Najgłębsze 
pragnienie kró lowej spełnia W ia tr  hal­
ny, k tóry  składa górala Danka w ofie­
rze królewnie. Dankowi smętno w atmo 
sferze boru. Tęskni do domu. W ysiłk i 
B łęk itne j, by go rozweselić, pozostają 
bez skutku. Głos k rw i zwycięża — Da­
nek opószcza bór. I  oto staje się cud. 
Źródełko idzie za nim, przeistaczając 
się w cudowny strumień.

Nazwisk wymieniać nie będziemy. 
Musielibyśmy 80 nazwisk wymienić.

Przemiłą atrakcją był także „Sejm 
Dzjeci*. Młodociani posłowie i „poseł- 
k i*  mieli okazję wypowiedzieć się ze 
swoich bolącek i wysunąć swoje postu­
laty.

Trafny był wybór „Sejmu* ze wzglę 
du na „Tydzień Dziecka* —  rodzioom 
pod rozwagę postulaty dzieci.

Pochwalić należy tażke b.punktualne 
rozpoczęcie przedstawienia. Wierzymy, 
że szkoła p. Wajnsztokówny zechce po­
wtórzyć to wspaniałe przedstawienie 
dla tych,, k tó rzy  nie mogli dostać bi­
letu, oraz dla tych, k tórzy się spóźnili 
i zastali drzwi na salę zamknięte.

Dla k ierownictwa szkoły za wysta­
wienie tak pięknej rzeczy —  jeszcze 
raz słowa uznania.

budynku będą miały członkinie, zgłasza 
jące się z dziećmi.

Dzieci jednak muszą być w wieku 
conajmniej 3 lat.

Koszta obozu: wpisewe io  zł. (od 
dzieci 5 zł.), opłata zł. 2.50 dziennie 
(dzieci do la t 12 —  zł. 175) i koszta 
przejazdu z 80 proc. zniżką (dzieci z 
te j zniżki nie korzystają).

Obozy odbędą się:
1) W Siankach (4 klin. od granicy 

czeskiej w górach). Dojazd do stacji 
fcianki na l in j i  kol. Lw ów — Sambor—  
Sianki. Kwatery tuż przy stacji w bu­
dynkach (pokoje przeważnie 4-oaobowe). 
Przewiduje się wycieczki górskie, g ry  
sportowe i łucznictwo.

Termin obozu od 1.VI do 15.V I I I .  
Kursy odbędą się w terminach: od 13.V I  
do 28.V I,  od 2 .V I I  do 13.VII i od 17.V I I  
do 27.V II .

2) W Druskiennikach. Teren obozu 
—  Poganka, nad Niemnem, 2 kim. od 
Zdrojow iska w sosnowym lesie.

Przewiduje się kąpiele wodne, sło­
neczne, wycieczki, g ry  sportowe, łucz­
nictwo. Uczestniczki będą mogły ko­
rzystać z zabiegów leczniczych w Zdro­
jow isku na warunkach ulgowych.

Termin obozu od 1.V II do 31.V II .  
Kurs odbędzie się w term in ie  2 V I I  — 
12.T l i .

Kandydatki na powyższe obozy zło­
tą  świadectwo lekarskie, że są wolne 
od chorób zakaźnych.

Ekwipunek obowiązuje według dekla 
racji.

Zgłoszenia na obóz w Siankach do 1 
czewoa, w Druskiennikach do 12 czerw­
ca przy jm uje  dyrekcja tut. Seminarjum 
Ochroniarskiego przy u). Jasnogórskiej 
5a, codziennie od godz. 9 do 12.

Do przerwy gra równorzędna. T u ry ­
ści, mimo, te  wystąp il i  z 5 ma rezer- 
wowemi, s taw il i  dzielny opór groźnej 
na swym boisku Leg j i .  W te j części 
g ry  padły 2 goale dla Leg j i .

Obraz g ry  zm ien ił się zupełnie po 
przerwie. In ic ja tyw ę ujmują Turyści, 
k tórzy przez całe 45 m inut grają faktycz­
nie w jedną bramkę. Dziwny jednak 
pech prześladuje graczy Turystów, k tó ­
rzy nie mogą zdobyć najłatw ie jszej 
bramki.

Solowe akcje Cicheckiego i ambitna 
gra Jędrzejkiewicza I I ,  wywołu ją nie­
słychany aplauz widowni.

Po meczu, oczarowana piękną grą 
publiczność porwała na ręce graczy Tu­
rystów  i zaniosła ich do szatni. Sędzio­
wał p. Grajcar —  bezkonkurencyjnie.

Z  KRAJU.
12,000 doi. sKradziono...

z dołu na ziemniaKi.
Mieszkańcowi wsi Kopnica, pod L u b ­

linem, Aleksandrowi Tobiaszowi, skra­
dziono 12,000 dolarów, zakopanych w 
dole na kartofle . Dolary te przechowy­
wane były w dole kuzyna Tobiasza, Sta­
nisława Szczepaniaka, ze wsi Zofjówka.

Zgorzała
historyczna wieś Ostróg.

Pastwą pożaru padła h istoryczna 
wieś Ostróg, gminy wiczeska, założona 
przez książąt Ostrogskich, a zamieszkała 
przez szlachtę zaściankową, Pożar wy­
buchł w nocy i szybko ogarnął 45 go­
spodarstw, które padły pastwą płomieni 
wraz z inwentarzem żywym i mar­
twym.

W czasie tłum ienia pożaru został po­
parzony Bazyli Jarmark, jego żona An­
na i s iostra Katarzyna, zaś syn Bazyli 
Jarmark, la t 19, spłonął żywcem. Nie­
bezpiecznie poparz.nych przewieziono 
do szpitala powiatowpgo w Pińsku.

Pożar powstał wskutek zbrodniczego 
podpalenia przez n iejakiego Maksyma 
Lesicza, postanowił przenieść się do in ­
nej miejscowości z Ostroga i w tym 
celu dla uzyskani* prem ji asekuracyj­
nej od ognia podpalił własne zabudo­
wania.

Obozy letnie wyszkoleniowo- 
wypoczynkowe dla członkiń 

nie ćwiczących P. w. K.
Komenda naczeJBa Organizacji Przy 

sposobienia Wojskowego Kobiet do 0 -  
brony Kraju organizuje w bieżącym ro­
ku le tn ie  obozy dla ozłonkiń niećwiczą- 
cych.

Obozy te będą m iały dwa cele:
Ogólne przygotowanie informacyjne 

wszystkich członkiń organizacji w zakre 
sie osobistego usprawnienia do obrony 
kra ju ; 1

umożliwienie członkiniom spędzenia 
urlopu w warunkach zdrowotnych i ko­
rzystania ze słońca, wody i ruchu na 
świeżem powietrzu.

Program obozu przewiduje: kurs in- 
formacyjno-organizacyjny i przygoto- 
wawczo-usprawnieniowy w ogólnej i loś­
ci 50 godz. oraz zależnie od miejsca 
położenia obozu sporty, turystykę, ką­
piele wodne i słoneczne.

Tryb  życia uregulowany wewnętrz­
nym regulaminem, zakwaterowanie w 
namiotach i budynkach. Term iny obozów 
są tak dobrane, że każda członkini na- 
pewno znajdzie dla siebie dogodny czas, 
zależnie od swych możliwości.

Na obozach obowiązuje 2 tygodnio­
wy pobyt, pozatem pozostawać na obo­
zie możoa przez cały miesiąc, a w mia­
rę wolnych miejsc cały czas trwania da 
nego obozu, z tem, że 'po przesłuchaniu 
kursu pozostaje się już na obozie wy­
poczynkowym.

Dla u łatw ienia wyjazdu matkom 
pierwszeństwo w uzyskaniu miejsca w

Słowo sportowe
P iłka  nożna.

Częstochdwka — W arta (Z)
4 :0  (2 :0 ).

Już po pierwszych kilku zagraniach 
obu drużyn, wynik spotkania zgóry był 
przesądzony na korzyść gospodarzy. Nie 
dlatego, żeby byli lepsi o klasę od prze- 
o iwnika —  niel Pewność, że są na swem 
boisku, mają za sobą publiczność, która 
nie żartuje, gdy drużyna przegrywa i 
to, że przeciwnik ugrząsł gdzieś na 
dole tabeli —  oto czynniki, które zde­
cydowały o przebiegu i wyniku gry.

O samej grze, zresztą mało cieka­
wej, nie można dużo powiedzieć.

Pierwsza bramka pada ze strzału Pi- 
lawki; w k ilka minut później dobry prze- 
bojowiec K ró l podwyższa wynik do 2:0. 
Warta próbuje zawiązać —  zresztą bez­
skutecznie —  jak ieś planowe akcje ata­
ku. Ale dobra pomoc gospodarzy trwa 
na posterunku i w zarodku l ikw idu je  
niebezpieczniejsze momenty.

Po przerw ie gra o twarts, ale ozę- 
ściej Częstoehówka przesiaduje na polu 
W arty, zagrażając nieustannie bramka­
rzowi. W krótk ich odstępach czasu pa­
dają dwie bramki ze strzałów Kró la  i 
Sikorskiego.

Rozpaczliwe ataki W arty  rozbija ją 
się ju ż  na l in j i  pola karnego i na wy­
n ik końcowy nie mają wpływu.

Sędzia p. Szajkowicz, poza k i lku  błę­
dami, sędziował naogół poprawnie.

Legja (W) — Turyści 3:0 (2:0).
W ynik  spotkania nie odpowiada prze­

biegowi g ry . Turyści przegrali l i  ty lko  
dlatego, że zawiódł bramkarz (g ra ł  ze 
zw ichniętą ręką) i dziwna impotencja 
strzałowa ataku, k tó ry  z 4-ch mtr. nie 
t ra f ia ł  do bramki. Gdyby nie to, w y­
g ra l iby  w stosunku najm nie j S:0.

Krwawe zajście
na sali sądowej

Sąd okręgowy w Sosnowcu by ł oneg 
daj widownią krwawo zakończonej na­
paści więźnia aa eskortującego go po­
l ic janta.

Po ogłoszeniu wyroku w sprawie 
szajki złodziejskiej, która dokonała na 
terenie Zagłębia szeregu włamań, jeden 
ze skazanych, 24-letni Stefan Wydmań- 
ski, schodząc z sali rozpraw do po­
koju dla więźniów, zrzucił nagle z sie­
bie marynar ę i zadał sobie k i lka  cięć 
żyletką w lewe ramię, przecinając so­
bie żyły. Zanim eskortujący go poste­
runkowy komi8arjatu w Będzinie, Szczur, 
zdołał temu przeszkodzić, Wydmański 
rzuc i ł  się na niego i c iął go k i lk a k ro t­
nie, przerzynając mu mundur w k i lku  
miejscach.

Posterunkowy w obronie własnej 
w y ją ł  rewolwer i s t rz e l i ł  do Wydmań- 
skiego. Ku la  t ra f i ła  napastnika w pierś.

Rany, k tóre Wydmański sam sobie 
zadał, jak  również rana postrzałowa, 
okazały się bardzo ciężkie. W stanie’ 
n ieprzytomnym, wobec silnego upływu 
krw i,  przewieziono Wydroańskiego do 
szpitala powiatowego w Będzinie, gdzie 
poddano go natychmiastowej operacji 
wyjęcia ku li. Stan rannego je s t  bezna­
dziejny.

Rozmaitości.
Tajemnicza tancerka.

W Paryskiem Folies Bergere wystę­
puje w ro l i  ta jemniczej ta cerki —  tan­
cerz Lesieur odznaczający się kobiecą 
sy lwetką i zadziwiającą zwinnością. — 
Jego występy cieszą się niezwykłem 
powodzeniem.

Zwarjowany świat.
Za 211 lat, według przewidywań 

pewnego uczonego angielskiego, będzie­
my wszyscy warjatami. S tw ierdz ił on, 
że w roku 1869 jeden obłąkany przy­
padał na 535 ludzi normalnych, w roku 
1898, jeden na 312, w r. 1926, jeden
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I w pobliżu Bieguna Południowego
osiedlił się polski emigrant.

(K o r e s p o n d e n c j a  wła sn a) .

na 150 Jeż e l i  tak dalej  pójdzie  to w 
r. 1977 jed en  obłąkany p o w in ie n  p r z y ­
paść  już  na 100 n or m aln yc h ,  w roku  
2145  w s z y s c y  lu dz ie  p ow in ni  być ob łą ­
kani!

977 Kilogramów
waży Sonata Beethovena.

Sonat a  B e e t h o v e n s ,  zwana  „Appa-  
s io nata*  w aż y  977 kg.

D la  w yw oł an ia  p o s z c z e g ó l n e g o  tonu,  
czy l i  w y g r a n ia  j ed ne j  nuty potrze ba  
100 —  120 gr am ó w ,  a że  „ A p p a s i o u a ta “ 
pos iada  12,200 Dut, żeby ją  w yg ra ć  na­
le ż y  zuży ć  977 kg.  w ag i ,  wytwa rz aj ące j  
p o tr z e b n e  c i ś n i e n i e  na k lawisze .

NajwięKszy posąg.
A r c h e o l o g i c z n e  prace u czo ny ch  z 

P n o m - P e n k  w Kambrodży ,  zo s ta ły  obec  
nie  u w i eń cz o n e  po m yś ln ym  wyDikiem;  
odkopal i  oni bowiem w B ayo n  na jw ię k­
sz y  z d o ty c h c za s  w y k o n a n y c h  w j edn ej  
bryle ,  posą gó w.

J e s t  to o w y so k i e j  wart ośc i  a r t y ­
s t y c z n e j  p o s ą r  Buddy,  m ie r zą c y  4 mtr.  
w y s o k o ś c i ,  i zr ob i ony  j e s t  z kamienia .

Biuro Dzienników i O g ło sz eń
„ R E N O M A "

w ł .  M A R  J A N  Ż U K O W S K I  
C z ę s t o c h o w a ,  A l e j a  2 1 , t e l .  2448
PRZYJMUJE: Ogłoszenia do wszystkich 

pism krajowych i zagranicznych. 
POLECA: Dzienniki : czasopisma krajowe 

i zagraniczne.
SPRZEDAJE: Wyroby tytoniowe, papiero­
sy, oraz znaczki stemplowe, pocztowe, 

weksle i t. p.
SPRZEDAJE bilety ulgowe i miesięczne 

autobusów miejskich.
OBSŁUGA SZYBKA 1 SOLIDNA.

B u e n o s  f tires ,  w m aj u  1934 r.
Po l i tyka  e m ig r a c y j n a  A m e ry k i  P o ­

łu d n io w e j  s t a n o w i ł a  d o n i e d a w n a  p r z e ­
c i w i e ń s t w o  pol i tyki  em ig r a cy j n e j  S t a ­
n ó w  Z j e d n o c z o n y c h  P o d c z a s  k ied y  A- 
m e r y k a  P ó łn o c n a  h e r m e t y c z n i e  z a m y ­
ka s w o j e  terytorja przed „inwazją"  
Eu ro p ej cz yk ó w ,  A m e r y k a  Łac iń ska  s a ­
m a  zaprasza ła  e m i g r a n t ó w  Dziś ,  skut  
k ie m  kryzysu,  i to s i e  zm ie n i ło .

Śc i s ła  s ta ty s t y k a  ruchu  e m i g r a c y j ­
n e g o  jes t  d o ś ć  u trudniona ,  op iera  s i e  
b o w i e m  ty lko  na d an y c h ,  d o s t a r c z o ­
nych przez Tow ar zy s t w a  o k r ę t o w e .  W 
k a żd y m  razie ruch e m i g r a c y j n y  z P o l ­
ski  w o k r e s i e  k r y z y s o w y m  sp adł  d z i e  
s i ę c i o k r o t n i e  P o d c z a s  k ie d y  w latach  
1 9 2 7 — 1929 przyjeżdżało  z Po lsk i  2.)— 25  
ty s i ą c y  o s ó b  roczn ie ,  w r. 1932 przyb y­
ło  o k o ł o  3 .000 os ób .

C o p r a w d a w ł a d z e  a r g e n t y ń s k i e  u 
t rudniają  o b e c n i e  wjazd i udz ie la ją  w i ­
zy  w j a z d o w e j  w d w ó c h  ty lko  w y p a d ­
kach:  1) o s a d n i k o m  na role.  2 )  w e z w ą  
n y m  przez rodz iny .

A i ruch p o w r o t n y  je s t  o g r o m n y .  
Po w ra c a  o b e c n i e  d o  Polski  o k o ł o  3 ty 
s i ę c y  ludzi .  Powra ca ją  p r z e w a ż n i e  l u ­
d z i e  sa m o tn i ,  ro lnicy  —  chrześ c i j an i e .  
Za c z a s ó w  d ob rej  ko nj uk tu ry  p rz y j e ­
cha li  u zb i er ać  p e w i e n  kapita l ik  zr ea l i ­
z o w a ć  m a r z e n i e  k a ż d e g o  e m ig r a n t a  - 
polaka:  ku p ić  w  P o l s c e  z i e m i e  O b e c ­
nie,  n ie  c h c ą  żyć  z o s z c z ę d n o ś c i — wra  
cają! W o g ó l e  i lość  b e z r o b o t n y c h  P o l a ­
k ó w  je s t  tu o k o ł o  6 000  z c z e g o  3 .000  
m i e s z k a  w s a m e m  B u e n o s  Aires.  B e z ­

robotn i  ci rekrutują s i e  p r z e w a ż n i e  z 
ro b o t n ik ó w  n i e w y k w a l i f i k o w a n y c h ,  z a ­
t r u d n i o n y c h  w pr ze ds ię b io r s t w ac h ,  k t ó ­
re redukując ,  zw aln ia ł y  p rze dew szy s t -  
k ie m  o b c o k r a j o w c ó w .  Z r ed u k o w a n i  
zna leźl i  s i e  w ok rop nej  sytuacj i ,  gdyż  
w A r g e n t y n i e  n i e m a  ani  u b e z p i e c z e ń ,  
ani  o p i ek i  s p o łe c z n e j .

Polak  n a o g ó ł  j e s t  u w a ż a n y  za b ar ­
d z o  d o b r e g o  p rac ow n ik a!  J e d n a k ż e  od  
cz asu  d o  cz asu  powtarzają  s i e  z j a w is ­
ka,  k tóre  n a m  sz kodz i ły  na innych  t e ­
re nac h .  Wybryki  n ie l i c z n y c h  j e d n o s t e k  
— ob y w a t e l i  po l sk ich  —  bywały  zr egu ły  
za l i c z a n e  przez  m i e j s c o w ą  prase  bru­
k o w ą  na karb „p o la cos " .  Nie  p r z y c z y ­
ni ło  s i e  to o c z y w i ś c i e  d o  sp op u la ry z o  
w a n i a  przy mi ot n i ka  „po l sk i"  w s z e r o ­
kich m a s a c h  lu d n o ś c i .  J e ż e l i  j e s z c z e  
d o d a ć  do  t e g o  ca łe  zgraje  p as orz ytó w ,  
że ru j ą cy ch  na c i e l e  em igracj i :  n ie u cz  
c i w e  banki ,  kantory  w y m i a n y ,  f ikcyjne  
pa rce lac je  i dz ierżawy,  o s z u s t w a  wsze l  
k ie g o  r o d z a j u — o b ron a  m ie n ia  i i m i e ­
nia e m ig r a n t a  p o l s k i e g o  nad  La Platą,  
n ie  j es t  rzeczą  najłatwiej szą!

S t o w a r z y s z e n i a  p o l s k i e  pracują d o ­
brze  dla p o l s k o ś c i  i zys kują  s t a l e  n o ­
w y c h  c z ł o n k ó w  N i e k t ó r e  mają już 
w ł a s n e  d o m y  i p la c e  ( Fed er ac ja  „ D o m  
Polsk i"  w B u e n o s  Aires,  T ow ar zys tw a  
w D o c h  S u d ,  Z w ią z e k  P o la k ó w  w Be-  
risso,  w Rosario ,  Lava l loy le ,  Corpus ,  
A ro m a,  A p o s t o l o s  C o m o d o r a  Rivadaria,  
j ed na  z najdalej  na p o łu d n i e  w y s u n i ę ­
ty ch  kolonij  po l sk ich . )  P o n a d t o  są  j esz  
c z e  P o la cy  b l i s ko  s a m e g o  B i e g u n a  Po  
łu d n i o w e g o .  K i l k u d z ie s i ę c iu  P o l ak ów  
pracuje  n a w e t  na s t a tk ach  wie l ory bni -  
c z y c h  w p obl i ż u  w y s p  P o łu d n io w e j  
Gsorgj i .

A r g e n t y n a  jes t  krajem n ie z m i e r n ie  
b o g a t y m .  Przy s w o j e m  m i n i m a l n e m  
za l u d n i e n iu  p rę dk o  da s o b i e  rade z 
k r y z y s e m .  A w ó w c z a s  n a s ta n ą  l e p s z e  
c z a s y  i dla po l sk ie j  em igracj i .  O c z y ­
w i ś c i e  n a jw ię k sz ą  prz y sz ło ść  przed so-  
bą p o s i a d a  e m ig r a cj a  ro lnicza ,  jako  
najbardziej  o d p o w i a d a j ą c a  n a t u r z e  P o ­
laka i najbardziej  o d p o r n a  na wstrząś -  
n ie n ia  e k o n o m i c z n e .  K. K.

JapońsKie łóźKa.
J a p oń sk ie  łó ż k a  są  to n iz i u t k ie  dre­

w ni an e  l eżak i ,  na któr e  k ładz ie  s i ę  c i e n ­
ki materac ,  a pod g ł o w ę ,  za m ias t  podu­
sz ek ,  d re w n ia n y  wałek ,  o w i n i ę t y  m i ę k ­
ką materją.

RADJO.
W A R S Z A W A  25 maja

7.00 S ygna ł  czasu  7.05 G imnastyka. 7.25- 
P ły ty  gram ofon. 7.35 D ziennik  por. 7.40 Pły  
ty gramof. 7.55 Chwilka gospod . domowego..
8.00 P ro g ra m  na dzień  b ieżący. 11.40 Co­
dzienny  przeg ląd  prasy po lsk ie j  11.50 Z y c ie  
a r ty s ty c z n e  s to l icy  11.57 S y g n a ł  czasu  12.05 
P ły ty  g ra m o fo n o w e .  12.30 W iado tn .  m e- 
teorol .  12.33 p ły ty  g ra m o fo n o w e .  12.55 D z. 
potudn , 15.05 W iadom ośc i  o ek sp o rc ie  p o l­
skim 15.10 W iadom ości gosp. 15.20 G odzina  
m uzyk i le k k ie j .  16.20 P rz e d lą d  w y d a w n ic tw  
16 35 P ły ty  g ra m o fo n o w e .  17.10 P ie śn i  w 
wyk. E H offm anow ej.  17.30 O dczy t p. t. 
„R uch  ko lon ja lny  w końcu  X IX  i n a  p o cz ą ­
tku XX w ieku* . 17.50 Odczyt.  18.10 P r z e m ó ­
w ie n ie  18 15 M uzyka lekka .  18.50 R o z m a i­
tości.  19.10 D->kd je c h a ć  w  św ię to ?  19.15 
W iad o m o śc i  ro łn  cze. 19.25 F e l je to n  a k tu a ­
lny. 19.40 W iadomości sp o r to w e .  19.47 D zień  
n ik  w ieczo rny .  20.00 Myśli w ybrane .  20 02 
Pogadanka  M uzyczna. 20.15 K o n c e r t  sym fon . 
z .F i lh .  Warsz. 22.40 M uzyka taneczno . 23.00 
W ia d o m .  m e te o r ,  d la  kom unik ,  lo tn icz e j  i 
i kom un, policyjny. 23.00 M uzyka ta n e c z n a  
z k a w ia rn i  „Adria".

K A T O W IC E  25 m aja
7.00 Aud, porań,  z W arsz .  11.35 P ro g r a m  

na dz. b ieżący .  11.40 C odz ienny  p rze g ląd  
p ra sy  po lsk ie j  z W a rs z .  11.50 W iad o m o śc i  
b ieżące .  11.57 S y g n a ł  czasu. 12.05 P ły ty  g r a ­
m o fo n o w e .  12.30 T ra n sm is ja  z W a rsza w y .  
12.33 P ły ty  g ram o fo n o w e .  12.55 T ra n s m is ja  
z W a r s z a w y .  14.05 G ie łd a  z b o ż o w a  i t o w a ­
r o w a  w  K atow icach .  15. :5 T ra n sm .  z W a r -  
szawy.l6:40 K ron ika  h a r c e r s k a  16 45 'P ł y t y  
g ram o fo n o w e .  17.10 T ra n sm is ja  z W a r s z a ­
w y .  18.50 P ły ty  g ra m o fo n o w e .  19 00 P r o ­
gram  na dz ień  nas t .  19.05 Rozm aitośc i .  19.25 
T ra n s m is ja  z W a r s z a w y .  19.43 W iad o m o -  
s p o r to w e .  19.47 T ra n sm is ja  z W a r s z a w y .
23.00 S k rz y n k a  p o c z to w a  w  ję z y k u  f r a n ­
cusk im .

ZĘBY,  korony , u ostk i — w p ra w ia  
L E K A R Z - D  E N T  Y & T  A

Unikajc ie  p a r ta c z y  dentyst.ycynycb gdyż 
im n ie  w o lno  do tykać się pac jen tów . 

(Dz. Ust.  Nr. 54, poz. 474). 
B ro sz u rę  w y jaśn .  — o trzym ać  m ożna w 
ks ięgarn iach ,  w  A dm in is tr .  p ism a „Czy­
stość" lub  od au to ra  L e k a rz a -D e n ty s ty  
MICHAŁA GREJNTECA w  C zęstochow ie ,  

A leja  N. M. P an n y  (I A leja)  nr. 10

P ięk n ość nadają Ratujcie w ło sy  .
wyroby mag. W. R aź tf  z i e r s k ie g o

Krem „HALINA** Jfi 1
usuwa piegi, wągry, żółte i czerwone plamy

Krem „HALINA" Jfi 2
idealnie pielęgnuje cerę usuwa zmarszczki.

Do n a b y c i a  w  A p t

Fabr. Chem. Koso. „PH

Używajcie balsam ziołowy 
mag. W. R a ź d z ie r sk le g o .

MtjSfS** M u  1  usuwa łupież, zapobie 
JłYH 1 ga wypadaniu włosów

SMIi-JSI** MB 9  (nie farba) usuwa„ I  8C l y  Ł. stopniowe siwiznę.

e l f a c h  i D r o g e r j a c h

ARMACHEHIA" Bpiosw.
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P O W IE Ś Ć

—  C hcia łem  właśn ie  i ść spać-—rzekł  
—  g d y  o tr z y m a łe m  wiad omo ść .

—  W ia d om oś ć?  —  zap yta l i  r ó w n o ­
c z e ś n i e  F a l k e n b e r g  i Krag.

Sza m bo la n  zamie rz a ł  w ła śn ie  odpo  
w i e d z i e ć ,  gd y  drzwi w ch o d ow e  o t w o ­
r z y ły  s i ę  i rządca  z urzęd nik iem po l i cj i  
w e s z l i  na taras .

— Ab, o tó ż  właśn ie  pan szambelan!  
— za w oła ł  zarządca .

Kr ag  przypuszcza ł ,  że  za rz ąd ca  t e l e ­
f o no w a ł  do 8zambelana  i po wia dom i ł  go  
o wypadku.

Szam be lan  by ł  t y pe m  zb la z o w a n eg o  
u ży c i em  cz ło wi ek a .  M ó w i ł  n ieco pr ze z  
nos.

—  N a dz w yc za j n a  a fera — rz ek ł  —  
a cz ko lw ie k  ża łuję,  r z ec z  natura lna,  że  
n i e s z c z ę ś c i e  s t a ło  s i ę  w moim domu.

Zarząd ca  t o w a r z y s z y ł  mu do w n ę t r z a  
domu.  P rz ed  upł yw em  pięc iu rn in ut w ró  
ci ł  zeń  szamb elan .

—  Z o s ta ł  pan tutaj  —  rz ek ł  do Fal  
k e n b e r g a  —  tak,  tak dobrze  pan zrobi ł .  
Nie  by ł  to widok  budujący.

—  B y ł e m  w e w n ą tr z  k i lka razy,  ale  
l e d w i e  z n i e ś ć  m o g ę  duszne  p o w i e t r z e  
w tych  d aw ny ch  pokojach ,  w p r o s t  mnie  
dusi .

—  Zda je  mi s i ę ,  że  b y ł  to j e d e n  z 
moich  p rzy ja c i ó ł  —  z a u w a ż y ł  s z a m b e ­
lan —  a le  p rzy zn aj ę ,  że  i l e  m ni e  p a ­
m ię ć  nie m yl i ,  poraź p i er ws zy  widzę  
t e g o  c z ło w ie ka .  D o b r z e  j e s t  ubrany  i 
postąp i ł  e l eg an ck o ,  z t e m p e r a m e n te m .  
R e w o lw e r ,  k J a  w g ł o w i e ,  tak mus i  s i ę  
po stąp ić ,  j e ż e l i  s i ę  w  ja k ik o lw ie k  s p o ­

sób  w s z y s t k o  p rz e go sp oda ro wa ło .
Aabjórn Kr a g  z p rzy m us em  p r z y s ł u ­

ch iw ał  s i ę  w y sz u k a n e j  g ad ani ny  szam-  
belana .

T e r a z  zw r ó c i ł  s i ę  sza m b el a n  Toten  
w pr os t  do F a lk e n b e r g a .  —  Wyd awa ło  
s i ę ,  j a k b y  d e t e k t y w a  z u p e łn ie  n ie wi  
dział .

—  J e s t e m  zu p e ł n ie  w y c z e r p a n y  panie  
konsulu  —  rzekł .  —  Czy n ie  w ygl ąd am  
bardzo  blado?

—  Tak,  r z e c z y w i ś c i e ,  ma pan na 
t wa rz y  sw ej  dz iś  coś  w y m u s z o n e g o .

—  Cucę  panu w ła śu ie  p o w i e d z ie ć ,  
że  ca łą noc by łem w klubie „ R e n a t a " —  
c i ą g n ą ł  dalej  szamb elan ,  nie dając s o ­
bie prz erw ać .

— Gra nabiera tam w os t a tn ic h  cza  
sac h  i s t o t n i e  coś  z w ie l k ie g o  s ty lu .  Mu 
sz e  p rzyznać ,  że  gra  d z i s i e j s z e j  nocy  
b yła  bardzo zajmująca .

—  P r z e g r a ł  paup
—  Tr och ę .  N i e w i e l e ,  Zdaje s ię ,  dwa  

t y s i ą c e  marek .  Próc z  t e g o  fa ta lny ,  n i e ­
dawn y epizod ,  mój  drog i  panie  F e l k e n -  
berg. . .

—  Myś l i  pan o a fer ze  z s z w e dz ki m  
ad wo k ate m .

—  Otóż  właśn ie .  B y ł b y  pan już s i e ­
dział  W pułapce,  g d y b y  ów zna k om it y  
przy ja c i e l  pański ,  in ż y n ie r  hutn iczy ,  nie  
p o śp ie sz y!  panu rpomocą .

S z c z e g ó l n y  u ś m i e s z e k  u k s z s ł  s i ę  na 
ustach A sb j o r aa  Kraga,  g d y  sz am bel an  
w s p o m m a ł  o in ż y n ie r z e .

—  Gdzie  ów in ży n ie r - h u tn ik  s i ę  p o ­
dział? —  z ap yt a ł  sz a m b el a n . — N a z y w a ł  
s i ę ,  zdaje  mi s i ę ,  K vt n ?

—  Tak —  odpo wie dz ia ł  F a lb e n b e r g .  
—  W id o c z n ie  bardzo j e s t  z s j ę t y ,  g d y ż  
ma coś  do p rze pr ow ad ze n ia .

Asbjó a Kr ag  w m i e s z a ł  s fę do r o z ­
m ow y.

—  P rz y p u sz c za m  —  rz ek ł  —  że  pan 
sza mb ela n  b ę d z ie  tak dobrym —- i w e ­
źm ie  nas  do s w e g o  samochodu.  Ważnero

j e s t  bardzo  dla nas,  a b y śm y  byl i  jak-  
n aj r y cb le j  w m ie śc ie .

—  Ależ  sam o s i ę  prze z  s i ę  roz umie  
—  odpow ie dz i a ł  sza mbe lan .  —  My ś l ą  
ł em  w ła śn ie  o tern. B ę d z i e  dla mni e  
pr aw dz iw ą  przyje mno śc i ą ,  j e ś l i  pan ow ie  
z e c h c e c i e  mi t o w a r z y s z y ć .

A sbjórn  Kr a g  i F a l k e n b e r g  p o d z i ę ­
kowal i  poczem w s z y s c y  trzej  odjecha l i  
p o ż e g n a w s z y  s ię  z zarządcą  i u r z ę d n i ­
k iem.

W c z a s i e  dro g i  sza m b el a n  m ó wi ł  
niem al  bez  p rzerwy.  F a l k e n b e r g  pra wie  
nie s łucha ł ,  tak był  p o gr ąż o n y  w sw y ch  
po sęp ny ch  roz m yś lan iach .  Od czasu do 
czasu  p r z y s ł i c k i v a ł  s i ę  Kr ag  c i ek a w i e  
s ł o w o m  8zambelaua .  Mówi ł  prawie  w y ­
ł ą c z n i e  o g rz e ,  k obie tach  i t o w a r z y s t ­
wie.  P r z y g o d n i e  w y m i ę  ił ró w n ie ż  n a ­
zw is ko  W a l e n t y n y  K em p el  a Asbjorn  
Kra g  wtrąc i ł  n iez na cz n ie  p y ta n ie ,  jak  
mu s ię  ona podoba.

—  Tam do l i c ha  —  odp ow ie dz ia ł  
szambelan  —  to w sp an ia ła  kobie ta .  D e ­
l ikatna  i mądra,  dos to j na  a j ednak  
skro mna  i bardzo  i n t e l i g e n t n a .  P r z e d ­
s t a w i łe m  j ą  moje j  żon ie ,  j e s t  n ią za c h ­
w ycona .

N ie s p e łn a  w go d z i n ie  samoch ód  był  
w Chry s t jan j i .  Sza m be lan  od jec ha ł  do 
s i e b i e ,  aby s i ę  p rzespać  a F a l k e n b e r g  
i Kra g  po sz l i  do kawiarni .

Dz i enn ik i  już  s i e  ukaza ły  i p r z y n i o ­
sły w iad om ość  o n ie z w y k łe m  z n a l e z i e ­
niu zwłok .

„ U d e r z a  to —  podawał  j ed en  d z i e n ­
nik —  że  sam obó jca  y do s w e g o  czynu  
w y b r a ł  so b ie  p u s t ą  w i l l ę  sz nm be lan a  
T o te n a .  Jak s i ę  d o w ia du je m y ,  nikt, w 
ca łej  o ko l i c y  nie zna t e g o  n i e s z c z ę ś l i  
w e g o .  Zarządca  sz a m b el a a a  n ie  w idz ia ł  
g o  n ’gd y  w życ iu .  P r z y b y ł  do fo lwarku  
sa m oc h od e m ,  w k tó r y m ,  zdaje  s i ę ,  było  
w i ę k s z e  t o w a r z y s t w o .

C Ja  sp raw a j e s t  n i e z w y k l e  t a j e m n i ­
czą,  g d y ż  po l i cja  n ie o tr z ym ał a  żadnej

wiad omo śc i  o za g i n ię c i u  cz łow ieka ,  k t ó ­
ryb y  odpowiadał  op i so w i .  T e l e f o n i c z ­
nie  z w r ó c i l i ś m y  s i ę  do sza mb ela n a  T o ­
tena,  a le  t en  n ie  m ó g ł  nam podać żad­
nych  w y ja ś n ie ń .  B y ł  bardzo z d z i w i o n y ,  
g d y  d o w i ed z i a ł  s ię ,  ż s  j a k ie ś  t o w a r z y s t  
wo a u to m o b i l i s t ó w  od w i ed z i ło  j e g o  po­
s iad łość ,  t w i er d z i  bow ie m ,  że  droga  do 
j e g o  fo lwarku j e s t  wca le  n i e o d p o w i e d ­
nią  dla sa m och od ów .

Kr a g  i F a l k e n b e r g  umó wi l i  s ię ,  ż e  
za g o d z i n ę  znajdą  s i ę  w mi esz kan iu  d e ­
te k t y w a .

W  c ią gu  popołudnia o t r z y m a ł  Krag-  
sp ra w ozd ani a  trz ech  t a jn ych  a g e n t ó w ,  
k tór zy  p rze sz uk al i  ho te l e .  Okaza ło  s i ę ,  
że  n i g d z i e  n ie  m ie s z k a ł  g o ść ,  k t ó r e g o  
im ię  i n a z w is k o  za c zy n a ło b y  s i ę  od 
l i t e r  J. R.

P o t e m  p r z y w o ła ł  d e t e k t y w  do s i e b i e  
J en sa .  Ten pe łen zapału ch łopak  zają ł  
s t a n o w is k o  przed  m ie s z k a n ie m  W a l e n ­
t y n y  i t o w a r z y s z y ł  j ej ,  n ie w id z i a n y  
po dc za s  pr ze dp ołu dn iow ych  jej  o d w i e ­
dzin u r o z m a i t y c h  krawczyń  i m o dn ia -  
rek.  N i e  odkr y ł  n i c z e g o  p o d e jr za n eg o .  
W i z y t  żadnych  n ie  przyjmowała .  P o  je j  
u ś m i e c h n i ę t e j  t w a r z y  n ie  m o żn a  by ło  
poznać,  czy za m ie rz a ła  coś  n iez wy k łe go , ,  
czy  t eż  nie .

Gdy F a l k e n b e r g  p rzy by ł  o o zn acz o­
nym  cz a s i e ,  by ł  j e s z c z e  bardz ie j  z g n ę ­
b io nym .  Matka  Ady  by ła u n ie g o  i z a ­
l e d w ie  zdołał  p o c i e s z y ć  s tarowinę. .

—  J eś l i  n i eba w em  jaki  promień ni& 
r o z ś w ie t l i  t e j  t a je m n ic y  —  rzek ł  F a l ­
k e n b e r g  —  o s z a l e j ę  ze  z d e n e r w o w a n i a  
i t r w o g i .

Kra g  s p ow aż ni a ł  bardzo.
—  Obec nie  j e s t e m  p r z e k o n s n y  —  

o d p ow ie dz ia ł  —  że  upr o wa d ze ni e  A dy  
nie  j e s t  t y lk o  ak tem  ze m st y .  K r y je  s i ę  
w tem  g ł ę b s z y  zamiar .  Tu coś  s i ę  roi  
od z b r i d n i .

(D. c. n.)
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